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LWÓW d. 18. LISTOPADA. 
Otrzymujemy z Wiednia następujące pismo: 


Wiedeń d. 16. listopada. 


Takiego posiedzenia, jak dzisiejsze delegacji 
yStrjackiej, trudno odnaleźć w rocznikach par- 
tentarnych. Sprawozdanie tego nie przedstawi, 
IŻ merytorycznie zgromadzenie odznaczyło się 
„08cią, a opis niewiele pomoże, gdyż zawodu, 
Rych niespodzianek i milczącego zdumienia 
Raae pióro nie odda. Trzeba było widzieć i o- 
iście odczuć wrażenie. 

, Ogromny, błyszczący aparat rządowy przy- 
mniej dwudziestu najwyższych urzędników 
bnarchii, z widocznie żenowanym ministrem 
Praw zagranicznych pośrodku we wspaniałej, 
pełnej światła sali Izby panów, napełnionej za- 
„1. "0 czterdziestu kilkoma delegatami, galerje 
Piątr szczelnie obsadzone publicznością do- 
wą, lecz niepozbawioną ludowej podkładki, 
mieszcząca w gronie swojem kilku koryfeuszów 
dygnitarzy delegacji węgierskiej, zwabionych 
lełką sprawą monarchii — oto scenerja. 


à 
Ł 


ü Pierwszym przedmiotem obrad miał być bu- 
èt spraw zagranicznych ze słynnem, pięknie 
jj izowanem sprawozdaniem o zagranicznej po- 
tyce monarchii w ogóle, a o zbawienności 
Tzywrócenia słażus quo ante na półwy- 
ie Bałkańskim w szczególności. Czy 

polityka nie została wywróconą w ogóle fak- 
M wtargnięcia wojsk serbskich do Bułgarji, 
Mogłoby być przedmiotem nader zawiłych roz- 
graw; — czy dwie premisy polityczne hr. Kalno- 
go. opieka niewzruszona nad Serbią i stałe 
Szymanie się z Rosją razem w sprawach bał- 
nę iskich, dadzą się jeszcze utrzymać — mogłoby 
Jć godnem wypracowania dyplomatycznego Zas 
faniem; — co wszakże nie ulega. najmniejszej 
tyskusji, to to, że program staus quo ante zo- 
kał zniweczony strzałami pod Caribrodem. A je- 
iak ten program stanowił treść istotną i ka- 
Mień węgielny całego sprawozdania komisji bu- 
dżetowej i był podstawą wyrażonego ministrowi 
Żaufania. Niepewność, jak delegacja zastosuje ten 
Taport komisji mający pozostać na wieczną pa- 
gé w historji, więcej może ściągnęła słucha- 
rzy, aniżeli żądza dowiedzenia się, jak światło z 
lowych wypadków bijące, puszezone przez pry- 
“hat delegacji, rozjaśni drogę przyszłości, leżącą 
brzed monarchią i jej ludami. 


Tymczasem Wysoka delegacja Rady pań- 
Ktwa postanowiła nie nie zrobić z elaboratem 
wej komisji i wnieść sprawozdanie, jak było 
Przygotowane dni cztery temu — przed wypad- 
Kamt” ulgarskiemi. I oto pierwsze zdu- 
Mienie powszechne! Sprawozdawca książ ę 
Windischgratz poprosił jedynie, aby go 
Wysoka delegacja zwolniła od odczytania wsty- 

twego rapportu — na co delegacja przyzwoli- 

I cała rozprawa ogólna została na tem wy- 
Czerpaną. Nikt głosu nie zabierał, rząd bowiem 

czył sobie, aby nie było dyskusji — a jedyny 
Zapisany już do głosu, p. Demel, z listy się wy- 
kreśli, Gdy tak dyskusja nie rozpoczynana 
skończona została i sprawozdanie w ogólnem 
We-czytanem czytaniu w milczeniu już przyjęto, 
Zabrał ponownie głos sprawozdawca, aby o0- 
Bwiadczyć: 1) że delegacja ma nadzieję, iż po- 

mimo zaszłych w dniach ostatnich wypadków po- 

'Kój europejski, a mianowicie pokój między trze- 

ma mocarstwami zostanie utrzymanym, i 2) że 

zuje się upoważnionym wyrazić zaufanie 

do dzisiejszego kierownictwa spraw 

i Zagranicznych monarchii. I oto drugie zdumie- 
"9 nię jeneralne, — sprawiła je ta niespodziana 
pod każdym względem deklaracja — zdumienie, 

M dlektryżujące na galerjach między słuchaczami, 
onsternujące zaś na obliczach kolegów sprawo- 

Zdawcy, szanownych pp. delegatów. Następnie 

Tozprawa szczegółowa czyli odczytanie pozycyj 

budżetowych przez sprawozdawcę zostało co prę- 

‘dzej, pędzone zaszłemi wrażeniami, w ciągu dzie- 
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sięciu minut skończone. Finita la comedia — 
w niespełna piętnastu minutach odprawiona! 

Szybko załatwiono się również i z innemi 
budżetami, lecz o nich na teraz mówić nie bę- 
dę — każdemu było spieszno ze sali. Gdy szty- 
wność urzędowego posiedzenia się skończyła i 
delegaci znaleźli się na swobodzie, dopieroż wów- 
czas skończyła się konsternacja, a zaczęły rady 
i pytania, kto sprawozdawceę upoważnił 
do uroczystego wotum zaufania, do- 
pieroż rady i narady i burzenia się i odgrażania 
z interpelacjami na jutrzejsze posiedzenie —— i 
tak aż do późnego wieczora, z tym skutkiem 
niewątpliwym naturalnie, aby jutro w milezeniu 
ubić resztę niezałatwionych budżetów wspól- 
nych. 

* Po dzisiejszem wotum zaufania danem przez 
ks. Windischgratza, a zarejestrowanem przez 
dzienniki i w Świat roztelegrafowanem jako ma- 
nifestacja na rzecz polityki hr. Kalnokyego, pa- 
da nieco inne światło i na owo legendowe ćljen 
węgierskie, które miało zagrzmieć niesłyszane 
przez słuchaczy, gdy reprezentant rządu potwier- 
dził, iż istotnie Serbowie wkroczyli do Bułgarji. 
Doniosłem wam wczoraj, że tego ćljen, zanotowa- 
nego w dziennikach i skomentowanego w arty- 
kułach wstępnych, ja nie słyszałem i nikt z o- 
becnych nie słyszał. Dziś urzędowa węgier- 
ska Budap. Corr. delikatnie zaprzecza wiadomo- 
ści, twierdząc, że musiał ktoś chyba zawołać o- 
bok sprawozdawców dziennikarskich, bo nawet 
w stenogramach nigdzie nie został zanotowany 
ten objaw uwielbienia. — Lecz co to znaczy? i 
kto sprawdzać będzie ?... Polityka hr. Kalnokiego 
wśród okrzyków reporterskich éljen! i upowa- 
żnionych wotów zaufania, wchodzi na pełne mo- 
rze wypadków, już znaczonych krwią i zwikła- 
niem interesów ludów. 

Polscy bajczarze wypisują po polskich dzien- 
nikach — gdyż rzecz dziwna a nie bez znacze- 
nia, że w innych dziennikach trudno się z tem 
spotkać — iż pp. Kalnoky i Giers mają goto- 
wiuteńki plan rozbioru Turcji w swych tekach, 
zaopatrzony aprobatą Bismarka w zamian za we- 
Fel, który mu mają wręczyć, wystawiony na 
ziemie Nadwiślańskie, lub na Holandję, lub na 
co mu się wreszcie podoba. Ten weksel mający 
być wręczonym kanclerzowi Niemiec, to eljen 
reporterskie i uprzedzające wotum ufności mło- 
dego sprawozdawcy delegacji przedlitawskiej — 
to zaiste godny arsenał dla wykonania podo- 
bnych planów, jakie w obieg puszcza polska 
lekkomyślność. 


Polsey bajczarze wiedzą już, że skoro krew 
popłynęła i rozpoczęły się starcia, nastąpi nieba- 
wem wspólna okkupacja przez Rosję i Austro- Wę- 
gry, lecz co ma być okkupowanem, nie wiedzą, 
My zaś słyszymy z Petersburga jedynie gromkie 
słowa potępienia i szyderstwa dla Serbii, zape- 
wnienie, że Rosja nie pozwoli żadnemu z państw 
przez siebie stworzonych jednego kroku w tył 
zrobić, tudzież oświadczenie, że gotową jest do 
zbrojnej interwencji w Bułgarji, a nawet do prze- 
baczenia Bułgarom, uważając prośbę ich o pô- 
moc za karę ostateczną. Wracając tedy do powa- 
żnej polityki, nam się wydaje, że zanim hr. Kal- 
noky wybrnie ze sprzeczności, leżących we wła- 
snych premisach jego zadania, pierwszym wyni- 
kiem nowego zwrotu sytuacji być może dla monar- 
chii stracenie dobrego klienta, jakiego miała do- 
tad w Serbii — zanim przyjdzie konieczność ja- 
kiejkolwiek okkupacji. 

Obrady delegacji austrjackiej kończą się ju- 
tro wieczorem. Delegacja węgierska będzie ma- 
siała następnie odbyć jeszcze jedno posiedzenie 
formalne dla ogłoszenia sankcji monarszej dla 
jej uchwał. Tymczasem występują już pogłoski o 
możliwem nadzwyczajnem powołaniu delegacyj w 
niedalekiej przyszłości — niewątpliwie w przy- 
puszczeniu, że będzie potrzeba zażądać od nich 
nadzwyczajnego kredytu finansowego. Oto per- 
spektywa nie nieznaczących zawikłań | 
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ALETA NARO 


Korespondencje „Gazety Narodowej“. 


Warszawa d. 13. listopada. 


Trudno niesłychanie dla korespondenta, sie- 
dzącego w Warszawie, posiadać dobre wiadomo- 
ści o tem co się dzieje na powincji, a jakkolwiek 
stosunki moje pozwalają mi mieć dobre informa- 
cje ze wszystkich prawie stron kraju, to jednak 
gdy idzie o unitów, władze administracyjne u- 
mieją tak każdy wypadek otoczyć kordonem, że 
dopiero w parę dni dokładne i pewne szczegóły 
mieć mogę. Wiecie już o tem, jakie dane na- 
czelny prokurator najświętszego Synodu, zdając 
sprawę z działalności knuta i prześladowania 
wszelkiego rodzaju, złożył w raporcie dostojni- 
kom swego państwa o apostolskiem działaniu 
prawosławia w tak zwanych Zachodnich prowin- 
cjach, czyli tam gdzie znajdują się nieszczęśliwi 
unici. Sprawozdanie to powtórzył w całości o 
statni numer Kraju i z niego się dowiadujemy, 
że wszystko idzie w najlepszym porządku, że 
unii już nie ma, a nawróceni po prawosławnych 
cerkwiach gorąco dziękują Panu Bogu, iż dał im 
poznać prawdziwe światło i na drogę religijne: 
go szczęścia nawrócił. 

Gdzie tu odpowiadać, gdzie prótestować ? 
Wie jednak lepiej o tem od nas ten lud uczci- 
wy, który niczem się skusić nie daje i pomimo 
tego, że zapomniano 0 nim, że go się wyrzeczo- 
no za łyżkę barszczu, on sposób protestu wyna- 
lazł. Oto wiernie spisane zdarzenie, jakie w 
dniu 1. listopada miało miejsce we wsi parafial- 
nej Ochyń, w powiecie radzyńskim, gub. sie- 
dleckiej. 

W tej wsi istniały dawniej dwie świytynie: 
katolicki kościół i unicka cerkiew. Kościół natu- 
ralnie zamknięto, a unieką cerkiew zamieniono 
na prawosławną, i w niej kazano się modlić lu- 
dowi. W dniu 1. listopada, p: w dniu Wszyst- 
kich Świętych, zgromadzili się mieszkańcy wszyst- 
kich okolicznych wiosek unici de Ochynia, przy- 
był na miejsce jednak naczelnik straży ziemskiej 
z policjantami, i pilnował dnia tego, aby do kè- 
Ścioła ludzie nie weszli, całe więc tłumy zgro- 
madziły się przed kościołem, i tam się modliły. 
Nazajutrz w święto umarłych, gdy wspomnienia 
i łzy wzbudziły pamięć dawnych chwil, lud wy- 
łamał w kościele drzwi, pozapalał tam świece i 
zaczął dawne Śpiewać modlitwy. Siła zbrojna nie 
mogła na razie nie tąm poradzić. Pan naczelnik 
powiatu zatelegrafował do gubernatora siedlec- 
kiego, ten do p. Hurki, a p. Hurko wreszcie do 
p. ministra z zapytaniem, eo czynić. Po długich 
takich telegraficznych rozmowach zadecydowano, 
aby zgromadzonych w kościele zamknąć i przy- 
trzymać dopóty, dopóki wyjścia nie zażadają, po- 
dejrzanych o przewództwo przyaresztować, z za- 
możniejszych 125 ściągnąć karę po 25 rs., a z 
nieletnich i dziewcząt po 25 kop. Biedacy prze- 
siedzieli w kościele 3 dni z rzędu bez jadła i 
napoju, aż w końcu znużeni głodem, smutnej ko- 
nieczności się poddali. Ci co tylko karę sa zmu- 
szeni zapłacić, min złych nie maja, przeciwnie, 
zdają się być dumni z tego nowego męczeństwa; 
ataja tylko tych, którzy pewno pojadą oglądać 

ybir. 


Wiedeń dnia 16. listopada. 


(„*+) Upały kanikuły dawno już ustąpiły 
porze usposabiającej do chłodniejszej rozwagi, a 
jednak bąki błąkają się jeszcze po dziennikach. 

ie można też skarzyć się na posuchę polityczną, 
a jednak pewnym dziennikom zdaje się nie dość 
być wiadomości; puszczają się na rozgłaszanie 
nowinek, Od niejakiego czasu zdrowszy zmysł 
zapanował w dziennikarstwie galicyjskiem, z wy- 
jatkiem pseudo-konserwatywnego, zmysł popiera- 
nia bez względów stronniczych wszystkiego, co 
służy skonsolidowaniu się stosunków krajowych, 
a jednak znajdują doń przystęp intrygi, poświę- 
cające ów ważny i pierwszorzędny interes kraju 
ambicjom, sympatjom lub antypatjom koteryjnym 
lub osobistym. Zamianowanie księcia Sapiehy 


mógłby rząd pozbyć się także 
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tajnym radcą, musiało posłużyć za sposobność 
do rozpuszczenia pogłosek o zmianach osobistych 
na najwyższych posadach krajowych. Pomijam 
wieść o ustąpieniu p. Ziemiałkowskiego, która 
dziesięć razy w kilku latach ostatnich okazała 
się czezym, choć zawsze tendencyjnym wymy- 
słem, a pomówię tylko o zastąpieniu p. Zybli- 
kiewicza księciem Sapiehą. 

Warunkiem zmiany osobistej na posadzie 
marszałkowskiej jest w najnowszej pogłosce tej 
ustąpienie p. Ziemiałkowskiego. Ponieważ atoli 
p. Ziemiałkowski o ustąpieniu ani nie myśli, 
więc też ani dla p. Zyblikiewicza niema prze- 
znaczonego mu w pogłosce miejsca w minister- 
stwie, ani dla księcia Sapiehy na posadzie mar- 
szałkowskiej. Pozostawałoby chyba usunąć p, 
Zyblikiewicza, aby stworzyć miejsce dla ks. Sa- 
piehy. Jakoż na domysł o usunięciu  teraźniej- 
szego marszałka naprowadzać ma wzmianka o 
starciach między marszałkiem a namiestnikiem. 
Pytamy jednak: kto ma prawo usunąć marszałka 
krajowego z posady? Marszałek jest wprawdzie 
mianowany, a nie wybrany, ale mianowany jest 
na całą sejmową kadencję ustawodawczą, t. j. 
do nowych walnych wyborów; o prawie usunię- 
cia marszałka wśród tego okresu żadna ustawa 
nic zgoła nie mówi, a rząd, któryby o to się 
pokusił, wywołałby ciężki zatarg z sejmem o 
kwestję konstytucyjną. Dymisja ś. p. ks. Leona 
Sapiehy niczego tu nie dowodzi; była to dymisja 
legalna, choć nielojalna o tyle, że rząd przedło- 
żył prośbę Św. p. księcia Leona o zwolnienie 
z marszałkowstwa cesarzowi do załatwienia nie 
wtedy, gdy była wniesioną, lecz zachował ją 
sobie w biurku, i przedłożył do załatwienia 
wtedy, gdy rządowi samemu się spodobało. 

Bez własnego podania sie do dymisji rząd 
nie może dymisjonować marszałka, a p. Zybli- 
kiewicz dosyć nam daje rękojmi, że, gdyby rząd 
popróbował tego, opurłby się tnkiemu przedsię- 
wzięciu z całą stanowczością nie dla własnej 
osoby, lecz dla salwowania godności kraju i naj- 
wyższego urzędu autonomicznego. Tylko przez 
rozwiązanie sejmu wśród okresu sześcioletniego 
niewygodnego 
marszałka, a tego sposobu nie ehwyciłby się 
przecież żaden rząd, choćby najnieprzyjażniejszy 
krajowi, bez przyczyny wychodzącej z samegoż 
sejmu. Jeżeli przeto, jak mówią pogłoski, są za- 
targi i starcia między teraźniejszym marszałkism 
a namiestnikiem, to tem więcej mamy w nich 
rękojmi, że p. Zyblikiewicz nie okazałby się po- 
wolnym dla jakichkolwiek wskazówek rządowych 
w duchu usunięcia się z posady. To też najzu- 
pełniej uwierzyć można zapewnieniu, któreśmy 
otrzymali dziś ze strony kompetentnej, że wszy- 
stkie pogłoski 0 zinianach osobistych do rzędu 
bajek należą. Mianowanie księcia Sapiehy tajuym 
radcą można komentować, jak się podoba, tylko 
nie w duchu niedalekiego zamianowania go mar- 
szałkiem. 

W podawaniu pogłosek takich trzeba być 
nadzwyczaj oględnym, bo bądź ćobgdź zle wpły- 
wają na zaufanie opinii publicznej, pokładane 
w konsolidujących się stosunkach krajowych, i 
wstrząsają całym organizmem włądz autonomi- 
cznych, które choćby tylko pół wiary dawały 
pogłoskom, będą w czynnościach swych zacho- 
wywać się wyczekująco, albo może nawet zaczną 
nadawać im inuy kierunek w miarę tego, jak 
sobie wyobrażają przyszłego marszałka. 


Wiedeń d. 16. listopada. 

„*„ Król Milan zdecydował się na zrobienie 
kroku sianowczego i położenie końca niepewno- 
ści w sprawie, ź której do dnia wczorajszego do- 
prawdy nie było drogi wyjścia. Dyplomaci na 
konferencji carogrodzkiej nie wyszli po za wsię- 
pne formalności po prostu dlatego, że wiedziano, 
iż nie ma zgody na zasadniczą xwestję przywró- 
cenia status quo anie. Nie potrzeba doprawdy 
KT a się na wyszukanie u ambasadorów An- 
glji i Francji w Carogrodzie stosunków z Pola- 


kami i w nich szukać wytłómaczenia sympatji | 
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Rok XXIV. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.“ 


ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dła „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clóment 4, Paris; w Wie- 
dniu Otto Maass, (Haasenstein & Vogler) nr. 10. 
Walfischgasse, A. Uppelik, Stadt, Srubenbastei 2. 
M Dukes, I. Riemergxsse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
siatte nr. 2., Henryk Bchalek, I, Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 225 U. L. Iiaube & Comp. 
w Frankfurcie n. M.; w Warszawie Rajchman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 

Reklamy w rubryce „„Nadesłane* 


20 ct. od 


CTRZA, 


dla księcia Aleksandra bułgarskiego, aby dojść 
do przekonania, że przywrócenie status quo ante 
było tylko stworzeniem takiego samego, grożne- 
go wiecznie, prowizorjum, jakie stworzył kon- 
gres berliński, z pozostawieniem Rosji pola do 
knowań i iniryg. Rosja przecież otwarcie wypo- 
wiedziała, że pod przywróceniem stałus quo ante 
rozumie także przywrócenie swego dawnego 
wpływu w Bułgarji. W takich warunkach ła- 
two zrozumieć, iż przejście granicy bułgarskiej 
przez wojska króla Milana wywołać musiało prze- 
rażenie w Petersburgu, bo znaczy ono tyle co 
najzupełniejsze pokrzyżowanie planów rosyjskich. 

Wszystkim zaś innym państwom, mianowi- 
cie tym, które pragną nareszcie doczekać się spo- 
koju na półwyspie Bałkańskim, krok króla Mila- 
na tylko może być bardzo na rękę. I oto jakie 
krążą domysły! Z rozstawienia wojska serbskie- 
go i dotychczasowych wiadomości o miejscach, 
gdzie wojska serbskie przekroczyły granicę, oka- 
zuje się, iż dwoma lub nawet trzema kolumnami, 
zupełnie na wzór taktyki Moitkego, król Milan 
wojska swoje dyryguje na główny punkt, tj. na 
Sofię. Jeżeli pójdzie jeszcze choć w małej części 
za wzorem pruskim w szybkości posuwania się 
wojsk, to wątpić nie można, że mniej więcej w 
tym samym czasie, kiedy czytelnicy Gazety czy- 
tać będą list niniejszy, będzie w Sofii. O powa- 
żniejszym oporze Bułgarów wobec przeważają- 
cych sił Serbów, na całej tej drodze chyba mo- 
wy nie ma, nawet w wąwozie Dragomańskim, 
gdy przecież tylko jedna kolumna nim pójdzie, 
inne dwie go obejdą. Dalej jak do Sofii Serbo- 
wie nie pójdą, a ks. Aleksander chyba nie bę- 
dzie miał czasu wyrzucić ich ztamiąd, bo wtedy 
powinna się rozpocząć praca dyplomatów. Będą 
mieli do czynienia z dwoma „faktami dokonane- 
mi*, a najlepiej uczyniliby, akceptując i potwier- 
dzając fakt jeden i drugi. Bułgarja mogłaby po- 
zostać połączoną z tak zw. wschodnią Rumelią, 
ks. Aleksander przeniósłby rezydencję i stolicę 
kraju do Adrjanopola, odstępując Sofię wraz z 
czterema innemi okręgami Serbii. Okręgi te bo- 
wiem, mianowicie: Widdyń, Trn, Berkowice, Ku- 
stendzil, a z niemi okręg Sofii, zamieszkałe są 
prawie wyłącznie przez Serbów, i one to stano- 
wiły kość niezgody pomiędzy Bułgarją a Serbią. 
Dobrowolnie oczywiście nie mógłby oddać części 
kraju, gdy mu go Serbowie zabiorą, mocarstwa 
go mogą spowodować do uznania faktu dokona- 
nego, zgadzając się równocześnie na zjednocze- 
nie Bułgarji z Rumelią. Uniknęłoby się. przez to 
wielkiego przelewu krwi, życzeniem ludności sta- 
łoby się zadosyć, a równowaga na, półwyspie 
Bałkańskim byłaby przywrócona, Naywet Turcja 
nieby chwilowo nie straciła, chyba jaki mały o- 
kręg na, zaspokojenie Grecji, i.mogłaby znów 
przez pewien czas poczekać, , dopóki! nowe pań- 
stwa nie -skonsolidowałyby się i nie zapragnęły 
rozszerzenia granie na podstawach etnograficz- 
nych. 


Czy kombinacje -te szeroko w obieg puszeza- 
ne, tak łatwo się dadzą wykonać . jak napisać, o 
tem oczywiście nieco wątpić musimy, Jedna bo- 
wiem jest wielka przeszkoda, mianowicie ta, że Ro- 
sji wejście w życie takiej kombinacji zagraża utratą 
możności intrygowaRia a zatem wywierania wpły- 
wu w państwach półwyspu Bałkańskiego, a to 
sęk bardzo ważny. W każdym razie.ę0 .najmąiej 
spodziewać się należy wszelkich gromów prasy 
rosyjskiej na głowę króla Milana. 

Powyżej mimochodem była wzmianka o wy- 
szukiwaniy sympatyj polskich dla siostrzeńca je- 
nerałą Haukegą (ks. Aleksgndra bułgarskiego) u 
ambasadorów Anglii i Francji, „Ks., Aleksander 
ma się głównie cieszyć względami ambasadoręk, 
ponieważ obydwie są jakoby Polkami, Dzienniki 
niemieckie powtarzają dziś różne szczególy fami- 
lijne tych. pań. Otóż, jeżeli się nie mylimy, pani 
margrabinse de Noailles rzeczywiście jest Polką. 
Pani White natomiast nie jest Polką, ani nawet 
po polsku nie umie. Pochodzi z gdańskiej rodzi- 
ny Kendziorów, ale rodzina ta była niemiecką, 
a wiadomość, z którą się dziś spotykamy w No- 
wej Pressie, jakoby ojczymem pani White był pó- 
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zamknąć miano, albo żeby jej kogo 
się dopiero później dowiedział, 


zabić dło. O tem 
wypadło e 


— Servus humiilimus, domini spectabiles! Bonas vespe- 


Belleville. 


mu się nawinął, a tym pierwszym lepszym był kawaler de 


O, jakąż błogością oblał pana de Belleville ten 


_ Bielica Liwoczańska. 
d Powieść historyczna, z węgierskiego , 
Maurycego Jokaja. 


(Ciąg dalszy). 


Kawaler de Belleville stał z otwartą gębą. Powodu 
tej niespodzianej wspaniałomyślności odgadnąć nie umiał. 
To już zbyt wiele na przyjaźń. 

Ałe gdy obaj spojrzeli na siebie, począł nagle rozu- 
mieć. I bez żadnej jawnej przyczyny zwrócił się do Kor- 
ponaja, i położył rękę na jego ramieniu, mówiąc Z poli- 
towaniem : 

— Biedny mój przyjacielu ! 

Kolej zdziwienia się przyszła na Korponaja. Nie wąt- 
pił już, że się kawalerowi de Belleville nieco w głowie po- 
mięszało. . 

Fabricius zmierzył ostro jenerała wzrokiem i zapytał 
dobitnie: 

— Dlaczegoś pan powierzone sobie klucze wydał 
panu kawalerowi ? 

| Andraszy. lekceważył to pytanie. i 

j — Dlaczego? Dlaczego! Aby wybawić biedne dziecię 
w śniegu 1 mrozie na śmierć umęczone. Możeście wy mogli 
patrzeć z ratusza, ale ja nie mogłem patrzeć jak kostnieje. 
A przecież ta dziewczyna, dalipan, nie mnie nie obchodzi. 

— A gdzież obecnie ta dziewczyna? — zapytał syn- 
dyk jenerała. 

Andraszy zakłopotany odwrócił się. Wiedział on do- 
brze, kto to mógłby dać odpowiedź — ale tej osoby niema 
ìl wydać jej też niepodobna. Teraz jasno widział, jakby się 
patrzał na to, że Julianna klucze z jego mieszkania wy- 

|  kradła; zgadł nawet dlaczego udawała, że do północy po- 
Ścić musi. Ale tak dalece nie sięgała jego wyobrażnia, aby 
Się iłomyślał, że ona sanła wybiegła, uby otworzyć areszt 
i wyswobodzić dziewczynę, choćby ją schwytać i samą 


A że nie był przygotowanym na skutki swego zmy- 
ślenia, ze względu na Juliannę improwizowanego, więc też 
tylko oczyma pytał kawalera de Belleville, czy co wie o 
tej sprawie. Ten zaś ściągnął brwi w górę, ruszył ramio- 
nami, zacierał ręce i wszelkiemi giestami okazywał, że nie 
a nie z tego wszystkiego nie rozumie. | 

— Żądam odpowiedzi, krzyknął Fabricius surowo. 

Andraszy arystokratyczną ironią odparował ten atak. 

— Jeżeli pan mnie myślisz indagować, to stanę obok 
podsądnego. * 

W takim razie mógł by też kawalerowi szepnąć, aby 
powiedział prawdę, gdzie dziewczynę podział. 147 

Ale temu przeszkodził Fabricius i burknął dumnie: 

— Żądam odpowiedzi! 

— Pan żądasz odpowiedzi, mości syndyku! — mru- 
knął Andraszy, poglądając z góry przez plecy na Fabri- 
ciusa, który mu w drogę właził. i 

A była już w tem spojrzeniu owa buta tytańska, go- 
towa z pogardą rzucić się na Olimp i jego bogi. Jemu, boha- 
terowi najsławniejszych wojska węgierskiego zwycięztw, 
półbóżkowi Górnych Węgier, potomkowi Czabów, poważa 
się w drogę włazić ten zawłoka flandryjski, którego pra” 
szezur był tkaczem | Temu człowiekowi dał książę edykt 
z pieczęcią w puszce, aby tą plenipotencją trzymać w ry- 
zie jego, Andraszego! 

„Bodajbym nie wywrócił tego krzesła syndykowskiego 

a z niem i chwiejnego tronu książęcego!* — to z pewno- 
ścią wyrażały oczu jego błyskawice. Ale i Fabricius był 
z żelaza, a żelazo ściąga pioruny. 
Żądam odpowiedzi! zawołał w głos. Nie syndyk, 
nie komisarz królewski, ale ojciec żąda swojej córki od u- 
wodziciela, męzczyzna od męzezyzny, szlachcie od szlachci- 
ca, zbrojny od zbrojnego — żąda satysfakcji, prawa ! 

I z groźnym wyrazem w twarzy uchwycił Fabricius 
rękojeść swego miecza, tak że i Andraszy mimowolnie za pa- 
łasz uchwycił. Zdawało się, że obaj sędziowie wobec ca- 
łego trybunału staną do pojedynku o znikłą dziewczynę. 

Na szezęście, gdy już do tego dochodziło, ozwał się 
odedrzwi głos doniosły, skrzeczący : 


Głos był tak znany, że kto go usłyszał, zaraz odgadł 
osobę: „Urban Celder, Urban Celder wrócił.“ 

— A no, Urban Celder wrócił! 

I on to był w istocie. Postać cała jakby z desek zbita, 
poruszanych drutami. Kiedy mówiąc giestykulował, zdawało 
się, że ma sześcioro ramion; stojąc prosto, zdawał się ol- 
brzymem, a usiadłszy drobną figurą. Ręką dosięgnie pająka, 
a taki chudy, że go żaden oręż nie trafi. Ale gdy palnie 
nieprzyjacieła, to tak zręcznie, że ten się dziwi, jakim się 
to cudem stało. Głos ma taki ostry, że w bitwie nie po- 
trzebuje trębacza; piskliwy głos jego słychać na drugim 
końcu obozu. Po madiarsku mówi z akcentem niemieckim, 
i składnia słów nie bardzo u niego prawidłowa, ale to go 
weale nie żenuje — nie mówi nigdy inaczej jak po mł- 
diarsku, a że ciągle hyperbol używa, więc śmieje się kto 
go słyszy, choćby w rozprawie najważniejszej — ale to mu 
nigdy nie psuje konceptu. 


Figura istnie jak wiatrak , ale charakter idealnie czy- 
sty, w którym wszystkie cnoty męzczyzn przesadzone aż do 
karykatury. Zacny aż do śmieszności, patrjota aż do śmie- 
szności, waleczny aż do śmieszności. 


Niechaj go obrażają wszyscy jego przyjaciele, wszyscy 
co go kochają, kamraci, hetmani, książęta, szeregowcy — 
ani nie spostrzeże się na tem. Jeśli się śmieją z niego, 
on sądzi, że to z wielkiej miłości. Ale kto raz obudził 
przeciw sobie jego gniew lub nienawiść, temu do grobowej 
deski, i poza grobem nie przebaczy, 

Jako żołnierz i wódz łączył w sobie dwie skrajne 
enoty wojownika: szalony w ataku, i chłodna krew na po- 
sterunku. Ileż to razy ten Niemiec z figurą dziwaczną 
i kiepską madiarszczyzną wśród przegranej bitwy, krzy- 
knąwszy do swojej piechoty „stój!“ zasłonił odwrót rozbi- 
tych kuruców ! 

,. Więc też kochają go ludzie wszelkich narodów, wszel- 
kich klas i stopni, tak dalece, że gdy wsród najzacieklej- 
szych kłótników stanie i zawoła: „Ależ nie wodźcie się za 
łby!“ — to wybuchają śmiechem i ręce sobie podają. 

Przecisnąwszy się przez drabantów łokciami Swemi 
aż do sali radzieckiej, ucałował pierwszego lepszego, który 


całus, mimo że aplikowany z soplami lodu na wąsach 
i dwojgiem ramion keścistych. 

To przecie dowód, że Celder nie ma go za zdrejcę, 
któryby zechciał spiknąć się: z. nieprzyjacielem. A przecież 
gdyby Francuz był zdrajca, musiałby wiedzieć o tem .Celder, 
właśnie co z obozu nieprzyjacielskiego przybywajścy. To 
świadek niepodejrzany, -- 

Od Believilla żwrócił śię' Celder-do Korponuja, i jak 
gdyby go dwadzieścia lat nie widział, porwał go i posta- 
wił naprzeciw siebie: „A to ty, Jonku Korponaju! A niech 
cię diabli wezmą; toć tam Niemcy nie mogą się nakląć 
na ciebie. Ten długonos, pies kurucowski! wrzeszczą 
A bodaj cię!* I począł trząść Korponajem jak gruszą. 

Poczem idąc od jednego oficera do drugiego witał się 
z każdym, i doszedł do Andraszego. I gdyby dłoń Andra- 
szego nje była taka silna i szeroka, byłby mu ją Celder 
uściśnięciem swojem Z niotł na miazgę. Wreszcie z konfi- 
dencją kolegi zawisł Fabriciusowi na szyi. „No jakżeż tam 
staruszku! — i w iimpecie swoim  zdarł syndykowi 
z głowy biret, rysiami wykłądany. A ujrzawszy czerwone 
blizny na czele Fabriciusa, zaczął je wycałowywać : „O, jak- 
że tę mądrą główkę Mazury posiekali, a bodaj ich! Chwała 
Bogu, żeś się im wyrwał.* i 

Ceider ani się domyślał, ŻE to sąd zebrany, a,już 
wcale przez głowę mu nie przechodziło, że obaj jego przy- 
jaciele zabierają się do swoich szerpentyn, 

, Fabricius pierwszy się opamiętał. Zaprosił. Celdera .na 
swój własny fotel prezesowski, który od stołu odsunął, .84- 
dząc, że Celder musi być kaducznie strudzony, skoro nie- 
zawodnie umknal ż obozu nieprzyjacielskiego. 

— Ależ dziękuję, weale nie jestem zmordowany, — 
wypraszał się Celder. Przyjechałem przecie powozem jene- 
rała Lófelhólza. Ale dobrze żem gobie przypomniał — 
trzeba dać tryngeld woźnicy i obu żołnierzom, którzy ze 
mna jechali. 

(C. d. n.) 


źniej znany właściciel domu handlowego w Gdań- 
sku Ś. p. Aleksander Makowski, zupełnie jest 
mylną, 

P. Makowski opiekował się pozostałą po 
zmarłym przyjacielu swoim Kendziorze wdową i jej 
córkami, w myśl testamentu nieboszczyka, oże- 
niony zaś był z kim innym. Sam p. White związ- 
kami pokrewieństwa połączony jest z rodzinami 
polskiemi, był przez czas pewien konsulem an- 
gielskim w Warszawie i wybornie władał języ- 
kiem polskim. Mylne są wiadomości, jakoby p.) 
White w Gdańsku będąc, wyłącznie z polskiemi 
rodzinami obeował. Przyjmował w domu swoim 
kilku Polaków, do których zaliczał się też autor 
słów niniejszych, ale każdy, kto go znał wów- 
czas, wie do jakiego stopnia p. White zawsze 
wyłącznie był oddany zajęciom powołania swego 
i żadzą służenia jak najlepiej krajowi swojemu — 
Anglii. Jej interesów też  przedewszystkiem 
niewątpliwie przestrzegał w Carogrodzie, a jeżeli 
by szczególniejszą opieką otaczał ks. Aleksan- 
dra, to doprawdy raczej powodem do tego może 
być koligacja księcia z dworem angielskim, i 
pobudki, polityczne aniżeli pokrewieństwo z je- 
nerałem Hauke-Bosakiem. 


Przegląd polityczny. 
(Sprawy stronnictw chorwackich. — Rosyjskie 
druki socjalistyczne na okręcie angielskim. — 
Nordd. Allg. Ztg. o socjalnych demokratach w 
Niemczech. — Kandydatura Gróvy'ego na prezy- 
denta republiki francuzkiej. — Agitacja przed- 
wyborcza Gladstona. — Stronnictwo republikań- 
sko-socjalistyczne w Belgii. — Z  Irlandji. 
Republikanie hiszpańscy. — Z Sudanu. —- Stra- 
cenie Riela). 


Podróże i wizyty biskupa Stross- 
mayera zaczynają już wydawać przepowiadane 
owoce. Oto w łonie sejmu chorwackiego zanosi 
się na nowe ugrupowanie stronnictw. Donoszą 
mianowicie, że niedawno utworzony klub środka 
i t. z. partja niezawisłych (zwolenników polityki 
ks. Strossmayera), a więc frakcje, pod względem 
inteligencji górujące ponad wszystkiemi innemi 
w sejmie chorwackim, toczą od kilku dni nader 
ożywione rokowania o połączenie się w jeden 
klub w sejmie i w jedno stronnictwo w kraju. 
Wobec brutalności postępowania opozycji skrajnej 
(starczewiczan) i ultrarządowców partji narodo- 
wej, fuzja taka niezawisłych z klubem centrum 
byłaby ze wszech miar pożądaną, mogłaby bo- 
wiem doprowadzić do zmiany systemu rządowego 
w Chorwacji. 

W tych dniach w Rewlu, jak donoszą Pe- 
tersb. Wiedomosti, depełniono w obecności władz 
miejscowych rewizji na angielskim o- 
kręcie „China“. Maszynista rzeczonego o- 
krętu przywiózł był z Anglii tamże wydrukowa- 
ne arkusze, treści socjalno demokratycznej i dał 
je do przechowania gospodyni pewnej piwiarni 
w rynku. Kobieta rzeczona rozpowszechniła te 
arkusze po mieście, o czem dowiedziała się poli- 
cja. Rewizja nie wykryła innych egzemplarzy 
tych arkuszy, oskarżony zaś stanowczo utrzymy- 
wał, że o treści ich nie wiedział. Pomimo to 
aresztowano go i osadzono w więzieniu, 
pozostanie i po odpłynięciu okrętu. 

Nordd. alg. Zig. występuje od pewnego cza- 
su znowu znacznie namiętniej przeciwko so- 
cjalnej demokracji w Niemczech. W 
jednym z ostatnich numerów organ kancierski 
stara się dowieść, jakim to „sztuczkom* za- 
wdzięczają socjaliści zwycięztwo przy ostatnich 
wyborach do parlamentu. Norddeutsche powołuje 
się na nowojorkską Volks Ztg., będącą organem 
socjalistów niemieckich w Stanach Zjednoczo- 
nych, która między innemi tak pisze: 

„Socjalistyczne stronnictwo robotników w 
Stanach Zjednoczonych uczyniło zadość swym o- 
bowiązkom międzynarodowym w sposób jak naj- 
zupełniejszy. Komunikacja z rewolucjonistami 
wszystkich krajów jest żywszą, niż kiedykol- 
wiek, a zwycięstwo niemieckich demokratów so- 
cjalnych przy ostatnich wyborach do parlamen- 
tu jest niezawodnie w znacznej części następ- 
stwem zasiłków, jakich im udzieliła kasa wojen- 
na ich amerykańsko-niemieckich wspólników.“ 

Jestto zatem wyraźne przyznanie związku 
socjalistów niemieckich z socjalnymi demokrata- 
mi w Stanach Zjednoczonych, z czego też organ 
kanelerski nieomieszkał skorzystać.  Wywody 
dalsze Nordd. Allg. Ztg. zmierzają najwidoczniej 
do tego, aby ustawa o socjalistach została prze- 
dłużoną, co atoli nie wpłynie prawdopodobnie na 
zapatrywania parlamentu w tej mierze. 

Z powodu pogłosek, jakoby Grévy nie- 
miał zamiaru już więcej kandydować o 
prezydenturę republiki francuzkiej, zamie- 
szczają pisma paryzkie następujące pórułzędowe 
oświadczenie : 

„Ponieważ pewne dzienniki doniosły, że p. 
Grevy nie wystąpi już więcej jako kandydat do 
prezydentury republiki, udało się znaczne grono 
deputowanych, między innymi p. Clémenceau, 
d. 12. b. m. z prośbą do p. Grevy'ego, aby sta- 
nowczem oświadczeniem rozwiał wszelkie wąt- 
pliwości. Prezydent odpowiedział, Że sądzi, iż 
może jeszcze być użytecznym rzeczypospolitej, i 
że wystąpi jako kandydat całej republikańskiej 
partji.* 

Do Köln. Ztg. donoszą z Londynu, że 
podróż agitacyjna Gladstona do Szko- 
cji zupełnie się nie powiodła, przeciwnie, prze- 
mówienia jego wywołały tylko większą waśń w 
stronnietwie pomiędzy liberałami a radykałami. 
Jedni jak drudzy napadają go otwarcie i czynią 
wyrzuty, iż żądali jasnego oświadczenia, a Glad- 
stone potraktował ich tylko potokiem słów i 
zwrotów niejasnych, które można jak chcieć tłó- 
maczyć, 

Republikańsko-socjalistyczne 
stronnictwo w Belgii, które oddawna 
wiedzie zaciętą wałkę z rządem, poniosło w osta- 
tnich dniach dotkliwą klęskę. Najwybitniejszy 
organ tego Stronictwa National Belge, którego 
przez długie lata nie mogły zabić żadne poli- 
cyjne i administracyjne środki, przestał wycho- 
dzić. Dziennik ten walezył do upadłego z ideą 
monarchiczną i z istniejącym dziś porządkiem 
społecznym. Większa część jego współpracowni- 
ków stawała kilkakroinie przed sądem, niektórzy 
zaś, jak Jan Volders, więcej przebywali w wię- 
Zieniu za przestępstwa prasowe, niż na wolności. 
W długiej i zaciętej walce utracił National pra- 
wo debitu pocztowego , następnie zaś prawo 
sprzedawania pojedynczych numerów. Gdy się 
nareszcie wyczerpały zasoby, dziennik przestał 
wychodzić, równocześnie jednak oznajmia bruk- 
selska Reforme, iż obejmuje polityczną spusciznę 
po opozycjnym dzienniku. C tego ma po- 
wstać w Brukseli tygodnik polityczny z czysto 
socjalną tendencją, 

Niewiele pomogły napomnienia Parnella, aby 
ludność Irlandji zachowywała się teraz, pod- 
czas kampanii wyborczej, możliwie najspokojniej, 


gdzie 


bo oto donoszą z Zielonej wyspy © nowem mor-|partnerów wystąpiły na widownię te czynniki, 


derstwie agraryjnem. Banda nocnych oprysz- 
ków napadła dom fermera Curtina w Castle 
Farno i zażądała od niego pieniędzy i broni. 
Curtin odmówił i odpowiedział napastnikom 
strzałem z flinty, w tej chwili jednak trafiony 
kulą w pierś, wyzionął ducha. Służący Courti- 
na schwytali trzech z tych napastników. 

Ruiz Zorilla, znany hiszpański agita- 
tor i rewolucjonista, protestuje w dziennikach 
londyńskich przeciw posądzeniu, że w rozruchach 
Kartageny miał zamiar uwolnić z więzień po- 
spolitych zbrodniarzy. Oświadcza on w Standard, 
że nigdy nie wdawał się w wichrzenia demago- 
giczne i że jest, jak zawsze, tylko przeciwni- 
kiem reakcji, ale zarazem przeciwnikiem anarchii. 

Doniesienia z Sudanu podają liczbę po- 
wstańców zbliżających się ku granicom egipskim 
na 30—40.000 ludzi, a położenie mahdistów 
przedstawiaja w bardzo zadawalajacem dla nich 
świetle. Wskutek poddania się ostatnich załóg 
egipskich w Sudanie, ogromne zapasy amunicji 
dostały się w ręce powstańców wraz ze znaczną 
liczbą zręcznych rzemieślników i z materjałami 
potrzebnemi do budowy parostatków. To też po- 
wstańcy byli w stanie urządzić regularną komu- 
nikację parostatkami między Sennaarem, Char- 
tumem, Berberem i Dongolą. Kilka nowych stat- 
ków budują w warstatach chartumskich. Wiel- 
błądów posiadają liczbę nieograniczoną. Za mie- 
siąc żniwa będą ukończone, a że w ich posia- 
daniu znajduje się cała prowincja Sennaar, nie 


które niemi kierują. 

Od chwili wypowiedzenia wojny zmieniły 
zupełnie ton moskiewskie dzienniki względem 
Bułgarji, a od chwili doznanych klęsk przez tę 
ostatnią na polu bitwy, będą tylko wzrastać sym- 
patje moskiewskie. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, nie 
będziemy już długo czekać na wyjaśnienie isto- 
tnego stosunku Rosji i Austrji względem obu 
stron wojujących. Niemey nie zaznaczyły dotąd 
wyraźnie swojego stanowiska; Włochy, przy ca- 
łej swej neutralności zdają się przechylać do trój- 
cesarskiego przymierza, podczas gdy Anglia i 
Francja stają dość wybitnie po stronie Bułga- 
rji, — a jak rzeczy dziś stoją — po stronie Tur- 
cji. Watpimy bardzo, aby konferencji stambul- 
skiej udało się rozwiązać takie zawikłania, jakie 
obecnie na jaw występują. 

W wczorajszym numerze wytyczyliśmy traf- 
nie te drogi, któremi porusza się zwycięzka do- 
tad armia serbska, zdążajac do głównych punk- 
tów operacyjnych, do Sofii i Widdynia. Dywizja 
dunajska pod dowództwem  jenerała Milutinowi- 
cza idzie na Sofię z kierunku półnoeno-zacho- 
dnim, t. j. z Pirotu przez wąwóz dragomański. 
Dywizja szamadyjska, porusza się równolegle w 
kierunku południowo-wschodnim, wzdłuż Nisza- 
wy. Dywizja ta ma widocznie zadanie flankowego 
obejścia pozycyj bułgarskich, stojących na dro- 
dze pochodowi dywizji dunajskiej. Podczas gdy 
ta dywizja wykonuje ruch lewo-flankowy, kieraje 


na 118 głosujących po raz trzeci fp. Jakóba Css- 
peiskiego, dyrektora szkoły im. św. Anny. 

* Wieczór Mickiewiczowski. Doroczny obchód Q 
rocznicy zgonu Adama Mickiewicza, odbędzie się 
dnia 28. bm. Wydział „Czytelni Akademickiej” 
z wszelką gorliwością dokłada starań, by uroczy” > 
stość ta wypadła tak, jak na to zasłnguje pamięć 
wielkiego naszego wieszcza. s 

Kierownictwo artystyczne części muzykalnej, 
objął pan Marek. Czysty dochód przeznaczony nā 
wygnańców z Prus. s 

* Panna Marja Wisnowska, jedna z najzdolk 
niejszych artystek teatrów warszawskich, przybę” 
dzie umyślnie do Krakowa celem WZIĘCIA udziału 
w tegorocznym wieczorze Miekiewiczowskim. Wie* 
czór ten, którego urządzeniem zajmuje Sie mło- 
dzież uniwersytecka, odbędzie się dnia 27. b. My 
a cały jego dochód przeznaczony został dla nie” 
szczęśliwych wygnańców z Prus. współudział pan* 
ny W. w wieczorze z celem tak szlachetnym za- 
słngnje na szczere uznanie. Oprócz udziału peł” 
nej talentu artystki, komitet przygotowuje wiele 
jeszcze innych przyjemnych niespodzianek. 

Dowiadujemy się, że panna Wisnowsk 
ta także na kilka dni do Lwowa. 

* W pierwszych dniach grudnia odbędzi 
w Bali kasyna miejskiego przedstawienie amater 
skie, z którego dochód przeznaczony zostanie * 
fundusz weteranów z r. 1831. W program Wie- 
czorn wchodzi operetka, starannie od kilku mie”: 
sięcy przygotowywana przez p. Wysockiego, nauczy” 
ciela śpiewu, jako też jeden z najnowszych 36W% 


Obok poszanowania zasady samorządu, jest 
kontrola — nieuwłaczająca w niczem samorzą- 
dowi — w innych krajach koronnych tak nad 
administracją gminną jak i powiatową bardzo 
zaostrzoną, gminy nadzorują nietylko Wydziały 
powiatowe ale i komisarze specjalnie do tego 
ustanowieni a według postanowienia np. §. 16. 
ustawy z dnia 5. maja 1882 (Styrja) podlegają 
nietylko zwierzchności gminne ale i Wydziały 
powiatowe karze do 100 zł., jeżeli nie sporzą- 
dzają należycie preliminarzy, zamknięć rachun- 
kowych i iawentarzy tak gminnych jak i powia- 
towych, lub nie przedkładają takowych w termi- 
nach oznaczonych. Nadto uprawniony jest Wy- 
dział krajowy delegować komisje na koszt win- 
nego przy każdem uchybieniu wydanym instruk- 
cjom. U nas pod względem nadzoru nad gmina- 
mi zdziałano dotychczas w wielu powiatach bar- 
dzo mało, co dla Wydziału krajowego jest tem 
przykrzejsze, ile, że mając oddany sobie najwyż- 
szy nadzór nad całością zakładowego majątku i 
zakładowego dobra gmin i zakładów gminnych. 
jest za nią wobec sejmu odpowiedzialnym, a nie 
znajdując w wielu powiatach skutecznego współ- 
udziału i pomocy i nie mając w rękach odpo- 
wiednich środków zaradczych, jest tem samem 
w bardzo trudneim położeniu. 

Również i w innych działach administracji 
powiatowej okazywały się niedostatki, a w kilku 
powiatach sprawdził Wydział krajowy większe 
nieporządki w manipulacji rachunkowej i kance- 
laryjnej. Badając powody tych ujemnych obja- 


a ząwi- 


ZBEZJEEREJSZ 


e sig 
atoř- 


się morawska dywizja, po zajęciu Trnu, drogą 
ku Breznikowi, celem zagrożenia stolicy bułgar- 
skiej od południowego zachodu. Kluczem obron- 
nej pozycji bułgarskiej jest obecnie Sliwnica (w 
odległości 20 kilometrów, — 8 mile od Sofii). — 
Morawska dywizja zagraża więc silnie tej osta- 
tniej pozycji Bułgarów i może bardzo łatwo zde- 
cydować nietylko los walnej bitwy pod Sliwnicą, 
ale i posiadanie Sofii. 


Jakie znaczenie ma właściwie — sygnali- 
zowane wczoraj, niewiadomo jednakże czy pra- 
wdziwe — wtargnięcie jakiegoś oddziału buł- 
garskiego na terytorjum serbskie, w dystrykcie 
Zajcarskim, trudno na razie zrozumieć. Wtar- 
gnięcie to wydaje nam się nie bardzo prawdo- 
podobnem, jeśli — jak głoszą telegramy — u- 
dało się rzeczywiście dywizji Tymockiej , idącej 
na Widdyń, pod wodzą jenerała Leszjanina, za- 
jąć Adlje. Takie zaawanturowanie się małego od- 
działu bułgarskiego, w kraju wrogim, na tyłach 
zwycięskiej armii nieprzyjacielskiej, mającej nie- 


zabraknie im zatem żywności. W miarę jak po- 
wuwają się ku północy, ustanawiają wszędzie gu- 
bernatorów i wybierają podatki. Silne deszcze, 
jakie w ostatnich czasach padały, napełniły wodą 
studnie w pustyni, tak, że pochód Sudańczyków 
przez pustynię wydaje się nietylko możliwym, 
ale prawdopodobnym. Anglicy ujrzeliby się wtedy 
w nader krytycznem położeniu, gdyż odpadłyby 
od nich niezawodnie pokolenia Ababdeh i Bina- 
rim. Niebezpieczeństwo, jednem słowem, ma być 
wielkie. 

Riel, sławny dowódzca powstańców kana- 
dyjskich, został wreszcie po tylokrotnie odwle- 
kanej egzekucji powieszony, mimo starań przy- 
jaciół, którzy w ostatniej jeszcze chwili usiłowa- 
li odbić go z rąk siepaków i ułatwić mu u- 
cieczkę. 


Delegacje - 


wów, przyszedł Wydział krajowy do przekonania, 
że niemałą część winy opieszałości, a względnie 
nieporządków ponoszą w wielu wypadkach bióra 
Wydziałów powiatowych. Również rząd musiał 
w tej mierze zrobić mniej dodatnie spostrzeże- 
nia, skoro w punkcie 6. znanego kwestjonarju- 
sza eo do reformy administracji z dnia 24. wrze- 
śnia 1881. poruszył sprawę biór Rad powiato- 
wych a względnie płatnych funkcjonarjuszów 
tychże reprezentacji. Nadto i reprezentacje po- 
wiatowe, które począwszy od roku 1868. pety- 
cjonowały o uznanie funkcjonarjuszów Wydzia- 
łów powiatowych urzędnikami krajowymi i o 
przyjęcie ich na etat krajowy, miały przede- 
wszystkiem na względzie, że w ten sposób będą 
mogły uzyskać lepsze siły dla administracji au- 
tonomicznej powiatu. 

Wysoki sejm odmówił jednak kilkakrotnie a 
ostatecznie uchwałą z dnia 14. października roku 
1878. temu żądaniu, a to ze względów zasadni- 
czych tak na samorząd powiatowy, jak i ze 
względów na fundusz krajowy. 


Boromeuszkami zowią, Z ich ojczyzny. Tej oko 
czności zawdzięczamy, że i do nąs do Lwi 


rów dramatycznych p. Zapolskiej. Bliższe s505“ 
góły podamy później. 


* Amatorskie przedstawienie odbędzie si8 
Stowarzyszenin „Gwiazda* w niedzielę d. 22. w 
stopada. Odegranym będzie „Wiara, miłość Í 9 
dzieja“ dramat ludowy w 4 aktach ze śpiewam * 
tańcami, A. Staszczyka. — Biletów nabyć mo5$ 
do soboty wieczór w sklepach A. Aleksandrowi? 
ul. Halicka i F. Głodzińskiego ul. Kopernika. 


* Siostry Boromeuszki. Otrzymaliśmy nať 
pujące pismo: Kulturkampf niemiecki wypasł 15 
dną część Sióstr miłosierdzia, których w Nieme 


schroniło sie dziewięć sióstr Boromeuszek př“ 
srogościę walki, prowadzonej przez potężnego yat 
clerza. Jednej części tych do nas zbiegłych sió 
tj. czterem siostrom powierzył ks. arcybiskup ”_ 
rządku łacińskiego kuchnię seminarjnm, d 
część, w liczbie pięciu sióstr, najęła sobie na 

cy Mickiewicza w oficynach domu pod 1. 6 skro% 


Na wczorajszem posiedzeniu delegacji au- 
strjackiej przedstawiła komisja petycyjna petycje 
stowarzyszeń przemysłowych, spółek i przemy- 
słowców z Czortkowa, Cieszanowa, Drohobycza, 
Głogowa, Gródka, Jasła, Jarosławia, Lwowa, 
Łańcuta, Niska, Nowego Sącza, Przemyśla, Snia- 
tyna, Stanisławowa, Tarnopola i Złoczowa, któ- 
re domagają się, by wyjednano u ministerstwa 
wojny, aby na przyszłość przy oddawaniu do- 
staw wszelkich potrzeb dla armii, przyznawano 
producentom i przemysłowcom galicyjskim, co do 
zaspokojenia potrzeb własnego kontyngensu woj- 
skowego, przy równych zresztą cenach, pier- 
wszeństwo przed innymi dostawcami, i aby roz- 
pisywano licytację w ten sposób, by w dosta- 
wach tych mogły uczestniczyć jak najszersze 
koła producentów i przemysłowców. 

Komisja zgadzając się z zapatrywaniem po- 
trzeby pomnożenia spółek, dostarczających wy- 
roby dla wojska, stawia jednak jako nieodzowny 
warunek: by spółki te dawały zupełną rękojmię, 
że zadość uczynią przyjętym na siebie zobowią- 
zaniom i dostarcza potrzebnych wyrobów w ta- 
kiej ilości, w jakiej zapotrzebowałaby armia nie- 
tylko w czasie pokoju ale i na wypadek wojny. 

Wniosek komisji, który jak wiadomo z za- 
mieszczonego wczoraj telegramu został przyjęty, 
brzmi: „Petycje galicyjskie o uwzględnienie prze 
mysłowców tego kraju w oddawaniu dostaw dla 
armii, o ile domagają się one pomnożenia spó- 
łek wyrabiających przedmioty potrzebne dla ar- 
mii, przekazuje się ministerstwu wojny ku oce- 
nieniu, przyczem się zaleca, aby zbadano jak naj- 
szczegółowiej kwestję o ile możności jak najroz- 
leglejszego wciągania stowarzyszeń przemysło 
wych do rzędu konsorcjów liwerunkowych*. 


Wojna serbsko - bułgarska 


Podczas gdy u stoków i na wyżynach Bał- 
kanów, w nierównej walce dwóch zapaśników, 
przelewa się ku zgorszeniu Świata, słowiańska 
krew bratnia, konferencja stambulska, mająca 
czuwać nad pokojem europejskim, nad traktatami 
i nad utrzymaniem sżatus quo na półwyspie Bał- 
kańskim, areopag ten europejski po kilkudniowej 
pauzie w swych konferencjach, zbiera się nare- 
szcie, lecz na to tylko, aby zanotować „panu- 
jące wrażenie, które pozwala spodzie 
wać się pokojowego rozwiązania; ro- 
kowania bowiem weszły na zadawa- 
lające tory!“ 

Po powzięcin tak ważnej (!) uchwały, roze- 
szła się konferencja, a znużeni dyplomaci odro- 
czyli dalsze swe posiedzenia na kilka dni, wła- 


zawodnie dostateczną rezerwę, mogącą łatwo 
zdusić ten oddział, jest rzeczywiście nie do po- 
cia. 

< Idzie tu chyba tylko o chwilową, mylnie ob- 
liczoną dywersję, albo może o partyzancko-roz- 
bójnicze zapędy ochotników bułgarskich, którzy 
na wzór swych rosyjskich mentorów, chcieli 
może na własny rachunek pohulać sobie. W 
każdym razie, żle wyszedłby na tem ów oddział 
i źle przysłużyłby się sprawie bułgarskiej. 

Zastanawia niemało, że wiadomości z tea- 
tru wojny dochodzą tylko ze źródeł bułgarskich, 
podczas gdy serbskie osłaniają dotąd plany i 
zwycięztwa wojsk swoich głęboką tajemnicą. 

Podajemy tu mała wiązankę doniesień serb- 
skich, które znajdujemy w ostatnich dziennikach 
wiedeńskich. Pierwsze miejsce należy się roz- 
porządzeniu serbskiego ministra wojny, które 
dozwala na podawanie takich tylko wiadomości, 
których komunikowania dozwoła władze wojsko- 
we; każdy korespondent, któryby chciał działać 
przeciw temu rozporzadzeniu, będzie stawiany 
przed sąd wojenny. 

Do Belgradu nadeszło temi dniami 8000 
sztuk t. zw. karabinów magazynoweów, które ra- 
tychmiast zostały rozdane artylerji i kawalerji. 

Komendant twierdzy Widdynia wydał roz- 
kaz, aby noca był każdy dom oświetlony. Wśród 
ludności panuje wielka panika. 

W utarczce pod Adliep-kula, w której mieli 
się Bułgarzy bronić zawzięcie, ponieśli Serbowie 
znaczne straty. Wpośród zabitych jest podpuł- 
kownik Stokicz, a między rannymi podpułkownik 
Lazarewicz i major Sturo, ulubieniec króla Mi- 
lana. 

Rumunia udała się do mocarstw, reklamując 
utrzymanie i ścisłe zastosowanie art. XI. trak- 
tatu berlińskiego, t. j. zniesienie naddunajskich 
fortec bułgarskich i zabezpieczenie wolnej że- 
glugi na Dunaju. W pełnem prawie jest fu kró- 
lestwo rumuńskie. O stanowisku tegoż wobec 
zatargów bałkańskich i naddunajskich a wzęlę- 
dnie o powyższych słusznych domaganiach się 
rządu bukareszteńskiego , pisaliśmy szczegółowo 
przed miesiącem w artykule p. t.: „Zneutralizo- 
wanie Rumunii.“ 


Sprawy sejmowe. 


Wydział krajowy przygotował dla sejmu 
wniosek co do zmiany ustawy o Repre- 
zentacji powiatowej. Dotychczasowa bo- 
wiem ustawa z d. 12. sierpnia 1866 nie znwiera 
żadnych postanowień przymusowych, któremiby 
w wyjątkowych wypadkach znaglić można repre- 


nintkie pomieszkanie i ofiaruje swe usługi chorf” 
po domach, potrzebującym dobrego i umiejętnef” 
pielęgnowania. I ja właśnie co przebyłem cies 
chorobę! Wyzdrowienie moje zawdzięczam po 
gu przedewszystkiem światłej kuracji dr. Faw, 
da Sawickiego, jednak w chorobie wiele ul 
pociechy doznawałem z tego powodu, że mnie Pl” 
lęgnowały siostry Boromenszki. Ich troskliwość 
zaspokojenie wszystkich wymagań lekarza, cho 
by i chorego przechodzi wszelkie oczekiwanie; 
się tylko wytłumaczyć chrześciańskiem poświet” 
niem siebie dla chorych, Całe nocy dręczony 
kropnemi bołeściami, widziałem jak aniola stri 
siostrę czuwającą nademną, Ruszyłem głową, * 
ją podnieść, już ją dźwignęła siostra. zrobilo” 
gest, by się obrócić, już ten gest zrozumiała si0 
stra i niosła pomoc, nim wypowiedziałem, cze 
pragnę, już me myśli odgadia i zaspokolła. Zmiś” 
na okładów, przyjmowanie leków, nacierania, , 
zywiania, wszystko odbywało się ściśle co do 
nuty podług przepisu lekarza za staraniem prz 
zacnych sióstr. A te wszystkie obsługi 
te anielskie dusze bez zakłopotania, cicho, s I% 
twością, z wypogodzoną, uprzejmą twarzą, $ 
tą i wielką gorliwością. Nie widać na nich Zn% 
żenia albo senności i po przebytych bezseABY 
nocach. Im prostsze i wstrętniejsze spełniać m 
przyszło usługi, tem zdawały się im milsze. I *%, 
kiej siostrze nie można ani ulżyć trudu, ani je 
osobiście wynagrodzić. Reguła bowiem zakasi? 
im u chorego cośkolwiek jeść, pić, ani wolno 
spać, ani czego żądać za obsługę, Posłałem skr” 
mną jałmużnę na klasztor przełożonej sióstr, 8 
przyjęto z taką wdzięcznością, jak gdybym siç 
stał dobrodziejem klasztoru, chociaż obowiąsć 
wdzięczności ciąży tylko po mojej stronie, A prać 
cież klasztor jest bardzo biedny; w najętym mie 
szkają domu i na skromne i nmartwione życie, j 
ich reguła wymaga, we Lwowie nie znajdują fu" 
duszów! Jak słyszę, będą musiały nasz gród op% 
ścić z wielką naszą szkodą, jeżeli dobrodziejó” 
nie znajdą, coby im przynajmniej najskromniejś 
przytułek zapewnili. Ks. Erazm Neuburg, 
profesor IV. gimnazjum. 


* (0 strasznej zbrodni donoszą nam z Jords“ 
nowa. Oto pewieu włościunin z Juszczyna, wj” 
robiwszy sobie pożyczkę w jordanowskiej kasił 
zaliczkowej, udał się tam w niedzielę d. 15. b” 
celem jej podniesienia. Nie otrzymywawaszy jJ 
z powodu święta, wracał do domu; na 
sieleckiej jednak górze, dwóch włościan, mniemś” 
jących, że powraca z pieniądzmi, napadło go | 
zamordowało w okrutny sposób. 

* O wypadku na kolei Państwowej, o cze” 
wczoraj donosiliśmy, urzędowa Gaz. Lwow. pis£e* 


Sprawa ta jednak jest tem ważniejszą, ile 
że wobec niskiego stopnia oświaty i nieudolno- 
ści wielkiej części zwierzchności gmin wiejskich. 
należałoby upatrywać w Wydziałach powiato- 
wych główne filary samorządu krajowego, a 
czem lepiej będą zorganizowane Wydziały po- 
wiatowe, tem pomyślniej rozwijać się będzie sa- 
morząd. 

Ponieważ reorganizacja kancelarji Rad po- 
wiatowych w myśl wymienionych petycyj nie- 
których Rad powiatowych, jest ze względów za- 
sadnieczych, przez sejm podniesionych, niemożli- 
wą, a nadto sama przez się nie zaradziłaby w 
zupełności potrzebie ; ponieważ nowela dyscypli- 
narna, na wzór przytoczonego §. 59. ustawy o 
Rep. pow. dla Tyrolu, mogłaby wywołać znie- 
chęcenie do udziału w czynnościach reprezenta- 
cji powiatowych, a jest w każdym razie już o- 
statecznym środkiem zaradczym, który dopiero 
po wyczerpaniu innych środków zaradczych mógł- 
by być użytym, przeto pozostaje tylko jeden śro- 
dek poprawy stosunków bez uszezuplenia samo- 
rządu. a tym jest kontrola dokonywana w mia- 
rę potrzeby przez Wydział krajowy, szczególnie 
w tym kiernnkn, ażeby Wydziały powiatowe swe 
obowiązki eo do nadzoru nad majątkami gmin i 
policją gminną skutecznie wykonywały. , 

Wydział krajowy proponuje przeto zmianę 
$. 48. ust. o rep. pow., a to w kierunku rozsze- 
rzenia kontroli zastrzeżonej sejmowi co do mająt- 
ku powiatu a wykonywanej za pośrednictwem 
Wydziału krajowego, i wnosi : 

Sejm uchwali: 

„Ś. 48. ustawy o reprezentacji powiatowej z 
dnia 12. sierpnia 1866. l. 21. Dz. nst. kraj. u- 
chyla się w dotychczasowem brzmieniu i ma o- 
piewać jak następuje : 

„Prawa reprezentacji krajowej. $. 48. Sejm 
za pośrednictwem Wydziału krajowego czuwa 
nad tem, ażeby majątek zakładowy powiatu i 
zakładów powiatowych nie został uszczuplony, 
ażeby administracja powiatowa była prawidłową 
i ażeby reprezentacje powiatowe wykonywały 
swe obowiązki pod względem nadzoru nad gmi- 
nami. Wydział krajowy może w tym celu żądać 
objaśnień i usprawiedliwień od reprezentacji po- 
wiatowych i przez delegowanie komisji zarzą- 
dzać dochodzenia na miejscu. 

W wykonaniu tego prawa nadzoru upowa- 
żniony jest Wydział krajowy w razie potrzeby 
użyć stosownych środków zaradczych.* 

Í- E 


Wydalania Polaków z Prus. 
W Prusach zachodnich dzień 11. listopada 
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ciwie zaś na czas nieograniczony. 

Doprawdy, całe traktowanie serbsko-bułgar- 
sko-rumelijsko-tureekiej kwestji ze strony dyplo- 
macji europejskiej, byłoby w wysokim stopniu 
komicznem, gdyby groza toczącej się właśnie 
wojny nie nadawała mu cechy prawdziwie obu- 
rzającej już tragiczności. Sposób postępowania 
mocarstw traktatowych zagmatwał E i ja- 
sne postulaty traktatu berlińskiego; Turcję zaś 
omotał siecią najsprzeczniejszych poglądów i rad, 


zentacje powiatowe, a względnie cztonków re- 
prezentacyj powiatowych do wykonania obowiąz- 
ków własnego zakresu działania i zarządzeń Wy- 
działu krajowego. Ustawy wydane przez inne 
sejmy krajowe, zawierają takie postanowienia. 
Sejm Tyrolu np. ustanowił na członków repre- 
zentacji powiatowej, zaniedbujących swe obowiąz- 
ki, kary pieniężne do 20 zł. a względnie złoże- 
nie z urzędu. 

Ten brak postanowien przymusowych w u- 


(św. Marcin jest) terminem rocznych kontraktów 
dla ludzi folwarcznych. Otóż na dzień ten było 
zapowiedziane tłumne wydalenie wychodźców tej 
kategorji. Władze rosyjskie jednakże nie przy- 
słały dotychczas dla większej części tych ludzi 
świadectw przyjęcia (Annahmeschein) i skutkiem 
tego publikowano w dzienniku urzędowym po- 
wiatu brodnickiego z dnia 10. listopada, a więc 
jeden dzień przed ostatecznym terminem, że wol- 
no im zawierać na nowo roczne kontrakty. Wol- 
ni robotnicy (mieszkający na tak zwanej frejce), 


„W dniu 13. b. m., o godzinie 12, w połud nić 
pociąg kolejowy, rozwożący szuter na przestrze 
c. k. kolei Państwowej między stacjami Zagóree, 
ny a Wolą łużańską, w pow. gorlickim, wjechsł 
na wózek kolejowy, zdążający ku ostatniej z wj” 
mienionych stacyj, wskutek czego nastąpiło wyko” 
łejenie i wózek ów oraz cztery wagony pakunko” 
we i szutrowe zostały zniszczone, maszyna zał 
uszkodzoną. W dwóch zniszczonych wozach, znaj% 
dowało się 36 robotników, z których Anna Osy? 
zabitą została na miejscu, trzech doznało ciężkie” 
go, zaś 30 lżejszego uszkodzenia. Nadto, wskutek 
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tak że nie wie ona, czy, kiedy i w jaki sposób 
wypada jej wystąpić w obronie własnych, nieza- 
przeczonych i traktatami uroczyście poręczonych 
praw. Daremnie więc oczekuje książę Aleksander 
i tegoż rząd odpowiedzi na prośby swoje, wysto- 
sowane do sułtana i Porty. Na stanowezą odpo- 
wiedź, jakąby Turcji w obecnych warunkach dać 
należało, zdobyć się ona nie umie, » każda inna 
w tonie ogólnikowym i treści wymijającej, nie 
prowadzi do celu. Tymczasem ulega Bułgarja i 
ulegnie przemocy. 

Serbia zwycięża i prawdopodobnie zwycięży; 
trudno jednakże pojąć, jakie z tego zwycięztwa 
bezpośrednie odniesie korzyści. iadomo prze- 
cież, że z zawojowanego i zwycięzko zdobytego 
terytorjum bułgarskiego nie wolno jej bez ze- 
zwolenia mocarstw przywłaszczyć sobie ani je- 
dnej piędzi ziemi, a nawet zwrotu kosztów wo- 
jennych nie może ona poszukiwać na takiej bie- 
dnej Bułgarji. Zajęcie Trnu, Sofii i Widdynia 
będzie więc tylko symptomem łatwego zwycięz- 
twa oręża serbskiego nad bułgarskiem; znacze- 
nia zastawów, hypotekujących pretensje serbskie 
do Bułgarji, nie mogą więc mieć te punkta z tej 
prostej przyczyny, Że nie należą one do Bułga- 
rji, jeno do Turcji. Jeśli zatem sprawa zbrojne- 
go zatargu pomiędzy Serbią i Bułgarją ma przyjść 
do ujętnego, decydującego rozstrzygnięcia, to wy- 


stawie o reprezentacji powiatowej i stosunek na- 
czelnej władzy autonomicznej do reprezentacyj 
powiatowych, oparty li tylko na zaufaniu do po- 
czucia obywatelskiego osób, zasiadających w Ra- 
dach powiatowych, jakkolwiek nie wpłynęły nie- 
korzystnie na organiczny związek władz autono- 
mieznych, to jednak eo się tyczy wykonywania 
obowiązków, dostrzegł Wydział krajowy szcze- 
gólnie w ostatnich latach, obok objawów uzna- 
nia godnej i uznawanej gorliwości obywatelskiej, 
w wielu powiatach zastój w urzędowaniu, pewną 
opieszałość w wykonaniu poleceń opartych na 
ustawach, których wszystk emi środkami, jakiemi 
tylko Wydział krajowy dysponuje, upominaniem 
powtarzanem czasem całemi latami przełamać 
nie można było. 

Uwaga ta odnosi się przedewszystkiem do 
najważniejszego działu czynności reprezentacji 
powiatowych t. j. do wykonywania nadzoru nad 
zakładowym majątkiem gmin i zakładów gmin- 
nych i do wykonywania nadzoru nad urzędowa- 
niem zwierzchności gminnych — szezególnie ma- 
łomiejskich i wiejskich, jakkolwiek Wydział kra- 
jowy, uwzględniając stosunki, ograniczył żądania 
swe do najskromniejszych rczmiarów, tak, że nie 
mogą iść nawet w porównanie Z wymaganianni, 
jakie Wydziały krajowe innych krajów koron- 
nych w obec powiatów, a względnie gmin, sta- 


pada koniecznie, aby z poza bojujących z sobąlwiają. 


dalej właściciele gruntu i przemysłowcy, wyłą- 
czeni są od tego przyzwolenia. 


odniesionego stłuczenia zakończył życie w godai” 
nę po wypadku, prowadzący pociąg, Francjszć 
Horski. Sprowadzeni bezzwłocznie trzej lekarź” 
kolejowi opatrzyli rannych, z których trzech cieś” 
ko uszkodzonych, odesłano do szpitala w Jaśle! 
resztę 30 zaś, po opatrzeniu ran i ndzieleniu í" 
lekarstw, odwieziono do domów, do Szkołaszyn* 
zkąd wszyscy ci robotnicy pochodzili. Wskute? 
tego wypadku ruch kolejowy na przestrzeni wsp“ 
mnionej był dla pociągów towarowych aż do W 
przątnięcia toru do godziny 2'/, po północy za 
knięty, zaś pociągi osobowe kursowały bez przeć” 
wy, dojeżdżając Od strony (rybowa z jednej, 

od Jasła z drugiej strony, do miejsca wypadkt 9 


mama + 


Kronika migscowa 1 zamiejscowe, 


Łwów d 18. listopada.. 


Stan powletrza. Obserwatorjum szkoły po- 
litechnicznej donosi: 

Wczoraj w południe prawie przy zamglonem 
niebie polatywał śnieg, jego opad był wcale nie- 
znaczny, resztę dnia niebo prawie czyste, toż 
samo w nocy i dziś z rana. Rano mieliśmy mgłę 


niewielką, Średnia temperatura dnia była — 4,'|które pasażerowie pieszo przebywać musieli. Przy M 
C., najwyższa — 1,9, najniższa dziś z rana|czyną wypadku jest niezachowanie przepisów 0 
— 5,, C. strożności. Śledztwo jest w tøku.“ 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. Istotnie wielka ostrożność panuje na kole 


w południe dnia 18, listopada: Przy wietrze 
przeważnie połndniewym temperatura się podnosi, 
stan nieba zmienny, wilgoć powietrza wzrasta, 
pogodnie, rano mgła. 

* ZRady miejskiej. Zwyczajne posiedzenie Ra 
dy, odbędzie się jutro, we czwartek, 19. listopa- 
da, o godz. 6. wieczorem. 

* Delegatem nauczycieli do Rady szkolnej o- 
kręgowej miejskiej we Lwowie wybrano na kon- 
ferencji nauczycielskiej dnia 14. b. m. 92 głosami 


Państwowej, skoro takie wypadki zdarzają się 9 
godz. 12. w południe. i 


* Okradzenie kościoła. W nocy na 8. bm. 4% 
stał się nieznany dotychczas sprawca przez okū | 
do kościoła rz. kat. w Niżankowicach, pow. prze” 
myskiego, i zabrał skarbonkę z kwotą około 2 % 
Poszukiwania za ówiętokradcą są w toku. 

* Uroczyste otwarcie bursy Towarzystwa PO” 
mocy naukowej we Lwowie, jakoteż poświęcenie 
lokalności, odbędzie się w piątek 20. listopada T, b. 
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| _Toczystość poprzedzi nabożeństwo w kościele Św. 


wa i przyjaciół tej nowej instytucji. 


Marji Magdaleny o godz. 9. rano. Na uroczystość 
iaprasza dyrekcja wszystkich członków Towarzy- 


Zebranie poufne Towarz. leśników, odbędzie 

dziś w środę d. 18. bm. o godzinie 6. wie- 

s0rem, w dyrekcji domen i lasów, ulica Koper- 
ta, 1. 20. 


Komitet Towarzystwa groszowego, prosi nas 
' Przypomnienie, że czas oznaczony do wymiany 
Mszek upłynął we wrześniu. Raczą tedy szanow- 
Członkowie Towarzystwa, którzy zapomnieli ode- 
Ać swoje skarbonki, uczynić to jak najrychlej. 
Wakujace posady. Magistrat ogłasza, że 
nją posady manipulacyjne i służbowe, zastrze- 
le wysłużonym c. k. podoficerom armii austro- 
$gierskiej, a to: posada wożnego przy instytucie 
eralogiczno-petrograficznym fakultetu filozofi- 
fznego na c. k. uniwersytecie we Wiedniu; po- 
śadą dozorcy więźniów, ewentualnie pomocnika 
żorcy przy c. k.sądzie kraj. dla spraw karnych 
€ Wiedniu; posada dozorcy składu materjałów 
Pzy kolei Północno-zachodniej we Wiedniu. Bliż- 
wiadomość co do terminu podań i dalszych 
Brnnków powziąć można w biurze IV. departa- 
Dru magistratu. 


* Zmarli. Józefa z hr. Pinińskich Sołtykowa. 
owa po śp. Romanie hr. Sołtyku, zmarła d. 16 
h. w Krakowie. 
* Do komitetu opieki nad wygnańcami z Prus 
Włynęły uastępujące datki: Ks. kan. Albin Fel- 
BWiyński 3 zł. 50 ct, ks. Trembicki 50 ct., szkoła 
Barysiu 1 zł., Artur Zaremba Cielecki 20, Ma- 
dak Leopold 1, M. B. Leopold z Gorlic 4:25, T. 
x 1, J. Z. 2. cukiernia Grossa 14:80, Kopcio 
©%0, Melcio 1-20, Garczyński 6, T. W. K. 240, 
kary za przerywanie mowy w restauracji Gold- 
barga 3:20, urzędnicy jednego urzędu 17:60, Ry- 
Chlicki Leonard 30, Gosławski ze Stanisławowa 
s | i 64:74, Ziembowicz z Chocimirza 


ta 


* Wiadomości policyjne z d. 17. listopada r. b.: 
kradziono paczkę z wozu, zawierającą dużą 
pę naftową z pozłacaną umbrą formy tulipana 
i dwie małe kuchenne lampy, znaczone firmą han- 
ù Ditmara, war. 10 zł., sukiewkę z wekslem na 
zł. w lipeu b. r. przez Se... akceptowanym, 
a którego odwrotnej stronie jest spłata kwoty 
zł. odpisaną, koc jasno bronzowy w czerwone 
t Czarne pasy i chustkę wełnianą kolorową w krat- 
» war. 5 zł. 
Zgnubił Ignacy Wiązek swą książkę robotnią. 
Uciekły z podwórza pod l. 3 ul. Balono- 
Wa dwie krowy, jedna bułana łysa, druga czarna 
do połowy biała. 
Zakwestjonowano czarny kożuch, cie- 
Mno granatowem suknem pokryty i ciemną zarzutkę. 
Wczoraj uciekł z podwórza Zakładu obłą- 
kanych w Kulparkowie umysłowo chory izraelita 
Aba Schilberg, wzrostu słusznego, ubrany w dłu- 
gi żółty kożuch, czarną barankową czapkę, siwą 
kamizelkę i buty z cholewami, za którym wdro- 
ono poszukiwania. 
Jutro we czwartek dnia 19. listopada: św, 
Elżbiety kr. — św. Jorona. 


Brody d. 17. listopada. Burmistrzem wy- 
brany został p. Adolf Byk, zastępcą zaś p. Józef 
imon. 


Praga czeska d. 15. listopada. (x) Jeden 
z najlepszych bojowników czeskieh na polu dzien- 
nikarskiem, redaktor Pokroku (organu klubu cze- 
tkiego) Franciszek Kotek, zmarł w kwiecie życia 
twego w Pradze. Zmarły był reprezentantem tej 
tzynntj enerxxicznej gwardji dziennikarzy, którzy 
pod wieloma niekorzystnemi warunkami, pomimo 
Prześladowań, cierpliwie wytrwali w pracy nad 
Fozbudzeniem czeskiego życia narodowego. Kotek 
był wielkim przyjacielem Polaków, eo często oka- 
zywał w Bokroku, Dzielnie bronił on narodu 
laszego od napaści ekscentryków młodoczeskich, 
staczając często żywe utarezki w obronie prawdy. 
Pogrzeb odbył się z kościoła św. Apolinarego 
Przy uczestnictwie licznej publiczności, kolegów 
źmarłego i przyjacół, jakoteż dostojników miej- 
skich na których czele szedł burmistrz pragski 

alisz, z zastępcą swym dr. Szolcem, dalej prof. 
Prof, Zeithammer, hr. Rummerskich, prezes teatru 
Czeskiego Skramlik z członkami konsorcjum, 
Prof. Durdikiem, redaktorem Schickiem i Petzol- 
em, prezes dziennikarzy czeskich Ferdynand 
Szulz, otoczony prawie wszystkimi dziennikarzami 
Pragskimi. Przy obrzędzie pogrzeb. śpiewał chór 
Opery teatru czeskiego, „Z boleścią do grobu“ 
przez Veitha i „Salve regina* Fiihrera. Ciało 
zmarłego pogrzebane w Libni koło Pragi, jako w 
miejscu rodzinnem nieboszczyka. Przy spuszcza- 
niu trumny do grobu, rzucił każdy z uczestników 
ze łzą w oku grudkę ziemi żegnając się z dru- 
em i przyjacielem. Niech mu więc ziemia lekką 
ędzie ! 

Za kilka dni odbędą się "uzupełniające wy- 
bory do Rady miejskiej w Pradze, z którego to 
Powodu agitacja przedwyborcza na dobre się roz- 
poczęła. 

Zajmującą i bardzo nauczającą mowę w 
tym przedmiocie, miał na czwartkowem zebraniu 
„Jednoty obczanu prazskych* (Towarzystwo mie- 
szczanów pragskich, albo klub obywateli prag- 
skich) p. Józef Korzan, poseł na sejm. Wobec 
licznie zebranych członków tego Towarzystwa 
składającego się z doboru sfer pragskich, zaznaczył 
mowca osobliwie, że o Pradze powiadają trzy ha- 
ała, które są także czynnikami jej i programem, 
8 mianowicie: Praga matka miast, Praga miasto 
królewskie i Praga słowiańska. 

P. Korran wspomniał w końcu bardzo sym- 
petycznie o równouprawnieniu drugiej narodowo- 
dci w Pradze t. j. niemieckiej. 

Pocieszające sprawy nadchodzą z Liberca 
(Rejchenberga). Burmistrz tamtejszy, wicebur- 
mistrz i 29 radnych miejskich zrezygnowało nie- 
spodzianie, a to z powodu, że ultra-liberał ostre- 
go tonu Prade, wybrany został do Rady państwa. 
Widać, że obóz plenerowski tym razem pobity zo- 
Stał na głowę, a górą poszedł Knotz, a kto sobie 


przy tej całej sprawie ręce zaciera z radości, to 


wiadomo. 
Pozajutro spiewa w Pradze po raz pierwszy 


Krystyna Nilson. Sławna śpiewaczka dała się na- 


hr. Taaffe przybył do Pragi. 


mówić do stolicy nadwełtawskiej, ale za bagatelę... 
zł., które jej impresarjo poręczył. I w isto- 
cie pokup biletów jest ogromny, a jeżeli wielka 
sala „Grand hotelu“ się zapełni, to i aranżer coś 
Ra tem zarobi. Widać, że i Praga liczyć się mu- 
si do miast pierwszorzędnych, jezeli sobie takich 
wybryków pozwala. 
Zmarł tu słynny lekarz od chrób usznych, 
docent ma uniwersytecie czeskim dr. Grzegorz 
zarda, w młodym wieku, bo licząc zaledwie lat 
. Społeczeństwo czeskie i wszechnica utraciły 
W nim człowieka wielkich zdolności i prawego oj- 
Czyznę swą kochającego syna i obywatela. 
Wezoraj zachorowała tu nagle hrabina Lud- 
wika Taaffe, była ochmistrzyni dworu zmarłej ce- 
šarzowej Marji Anny. a siostra ministra hr. Taaf- 
» na zapalenie płuc i z tego powodu właśnie 


Wremieni, w dniu 30. z. m. na rynkach miejskich 
rozlepiono drukowane ogłoszenia następującej tre- 
ści: „Zarząd miejski witebski, na zasadzie posta- 
nowienia Rady miejskiej z dnia 8. października 
r. b., niniejszem podaje do wiadomości publicznej, 
że stosownie do kontraktu zawartego w dniu 11. 
b. m. z kupcem witebskim Eliaszem, synem Hir- 
sza, Perlsztajnem, od dnia 20. b. m. ustanowioną 
została opłata na miejsc na placach targowych, 
wskazanych od planach sporządzonych przez ge- 
ometrę miejskiego i zatwierdzonych przez Radę 
miasta, położonych we wszystkich trzech częściach 
miasta. 
daży wszelkiego rodzaju produktów, materjałów 
spożywczych, bydła, ptaków itd., a mianowicie...“ 
(Tu następuje taksa.) 


Mohylowskim bazarze przyjął to ogłoszenie bar- 
dzo niesympatycznie. 
plac 
szenia, 
mał na kawałki i zarzucił błotem. Toż samo stało 
się i na innych placach targowych, położonych w 
trzech częściach miasta, 
wiele ludzi, jak twierdzą, przeważnie z pośród 
najbiedniejszej warstwy ludności żydowskiej. Nie- 
porządki wszakże z dnia 30. października niczem 
są w porównaniu z tem, co zaszło 2. 
Opowiadam to, o czem mówi całemiasto. 


ustanowioną przez Radę miejską; natychmiast wy- 
niknęły nieporozumienia i spory, a przytem Perl- 


okna, wyłamał drzwi, zniszczył i potłukł meble i 
rzeczy, 
młodego Perlsztajna tak zbił, że go musiano na- 
ukrył się gdzieś; powiadają, że wyjechał z Wi- 


rzucił się ku gmachowi Rady miejskiej i chciał 


miasta p. Pozner i członkowie Rady, którzy pod- 
pisali ogłoszenie o taksie. 


W Witebsku, jak donosi korespondent, Now. 


Opłata pobieraną będzie od miejsce sprze- 


Był to dzień targowy ; tłum zgromadzony na 


Kiedy zaś przywieziono na 
pomalowane słupy z taksą, wyjętą z ogło- 
tłum zniszczył je w jednej chwili, poła- 


Pclicja przyaresztowała 


listopada. 


Tego dnia Perlsztajn po raz pierwszy zaczął 
pobierać od włościan przybyłych na targ, opłatę 


sztajn był tyle nieostrożny, że odezwał się do 
włościan w sposób wyzywający. Oburzony tłum 
rzucił się ua dom Perlsztajna, rozbił kamieniami 


które znajdowały się w mieszkaniu, a 


tychmiast odwieźć do szpitala. Perlsztajn ojciec 


tebska. Rozbiwszy mieszkanie Perlsztajna, tłum 
wtargnąć do jej wnętrza, lecz nadbiegły patrol 
żołnierzy nie dopuścił tego. Bez względu na 
wszelkie przekonywania i perswazje, tłum nie 
rozchodził się i żądał, ażeby się pokazała głowa 


Niektórzy radni roz- 
biegli się, inni zaś siedzieli w gmachu Rady, o0- 
czekując rozejścia się tłumu. Członek Rady p. 
Mamonow potrafił jakimś sposobem przecisnąć się 
przez tłum i odjechać doróżką. Jak kapitan gi- 
nącego okrętu, ostatni opuścił oblężoną Radę 
miejską p. Pozner tylnemi schodami, uciekłszy 
przed prześladowaniem oczekującego na ulicy tłu- 
mu. Do późnej nocy wejście do Rady miejskiej 
strzeżonem było przez oddział żołnierzy. 

W Bremie zmarł dr. fil. Henryk Scherk, 
znany astronom, b. prof. uniwersytetu w Kiel. 
Zaprzyjaźniony z nieboszczykiem Kitajewskim, 
przysyłał spostrzeżenia swoje do Słowianina. W 
r. 1852 był w Warszawie i zwiedzał tamtejsze ob- 
serwatorjum. 


W Cagliari umarł przed kilku tygodniami 
ks. Wojtuszkiewicz, kapucyn, niegdyś w Winnicy 
w klasztorze tamecznym zamieszkały. Zacny ten 
kapłan urodził się na Wołyniu i w r. 1830 kraj 
opuścił. Obok czynów miłosierdzia, zostawił w 
literaturze włoskiej ślady pracy umysłowej, wy- 
dał bowiem żywoty świętych pańskich. 


Księżniczka Beatryksa, dzisiejsza księżna 
Battenbergowa, razem z mężem swoim zaczęła 
brać lekcje polskiego języka od kapłana, rodem z 
Królestwa, Szulczyka, ma wyspie Whigt zamie- 
szkałego. 


Koloman Tisza, syn prezesa ministerstwa 
węgierskiego, kształci się w uniwersytecie ber- 
lińskim. W tej samej wszechnicy pobierał nauki 
brat Kolomana i ojciec jego, słynny dziś mąż 
stanu. 


Data, literatura i muzyka, 


— Teatr. Dzisiejszy Kur. Lw. donosi: „Pp. 
Skalscy opuścili onegdaj scenę Iwowską, ponieważ 
dyrekcja teatru w połowie sezonu obniżyła im 
gażę o 100 zł. miesięcznie. Byłaby to dla ope- 
Tetki formalna kleska i spodziewamy się, że dy- 
rekcja nie pozbawi nas tej pary artystycznej cie- 
szącej się wielką sympatją'. Radzi jesteśmy, że 
Kur. Lwow., wiadomość tę podaje z pewnem nie- 
dowierzaniem, albowiem i my jesteśmy przekonani, 
że nieporozumienia między dyrekcją a pp. Skal- 
skimi ugodowo zostaną załatwione i nie utracimy 
tych tak bardzo użytecznych artystów. 

Dowiadujemy się także, że otrzymała dymi- 
sje pani Walewska i p. Narkiewicz, który przed 
dwoma miesiącami został przyjęty z teatru pro- 
wincjonalnego p. Lasockiego. 


Repertoar teatralny. Dzisiaj we 
Środę dnia 18. b. m. po raz czwarty: „Karje- 
rowicz* komedja w 4-ch aktach J. Blizińskie- 
go. Tytułową rolę odtworzy p. Lubicz. 

We czwartek 19. bm: „Afrykanka', op. 
w 5 akt. Mayerbeera. Pierwszy występ panny Er- 
minii Ajroni i p. Antoniego Lafout, tenorzysty. 

W piątek 20. bm.: „Nerwowi*, komedja w 
3 aktach Wiktoryna Sardou. 


Koncert p. Teresiny Tua z współudzia- 
łem panny Benois, udał się wczoraj wybornie. 
Sala Domu narodnego była tak szczelnie zapeł- 
nioną, że panował niemal ścisk. Ocenę gry poda- 
my jutro, 


Poranek na dochód złożonego 
ciężką niemocą Królikowskiego, od- 
był się w niedzielę w Warszawie i jak dzienniki 
tamtejsze donoszą, wypadł świetnie, tak pod 
względem artystycznym jak i kasowym. Pani 
Popiel-Święcka zagrała IV. akt „Cudzoziemki*. 
Wielokrotnie, mówi recenzent Gaz. Pol., widzieli- 
śmy ją w tej roli — nigdy równego nie zrobiła 
na nas wrażenia! Czy talent artystki w ukryciu 
spotężniał, czy dojrzałość wyrobiła w nim drama- 
tyczne struny, ja nie wiem, lecz wrażenie to było 
ogólnem. Po uwerturze z „Flibustjerów* Do- 
brzyńskiego, p. Ładnowski rozpoczął widowisko 
wypowiedzeniem sceny Gustawa z „Dziadów“, a 
pani Dowiakowska odśpiewała scenę w więzieniu 
z „Mefsta* Boity. Panna Marczello i Kotarbiński 
odegrali scenę balkonową z „Romea i Julli“, po- 
czem zagrano IV. akt „Skąpca* z p. Rapackim w 
roli tytułowej. P. Myszuga odśpiewał arję z ku- 
rantem ze „Ńtrasznego Dworu“, a Żółkowski 
„puścił charty ze smyczą” i zagrał scenę z „Hra- 
biny*. Kto widział, jak tańczy i skacze po sce- 
nie, kto słyszał jak pełnym głosem piosnkę into- 
nuje, ten zapomniał, iż ma przed sobą sędziwego 
Jubilata. Bawił i rozśmieszał wszystkich, ale 
zadrżał mu głos, gdy podniosłszy lampkę napeł- 
nioną winem, zawołał: „Za zdrowie naszego cho- 
rego artysty“. Ten zaimprowizowany toast, pisze 
Kur. Warsz. był jedną z najpiękniejszych chwil 
wczorajszego poranku ; z życzeniem, które w so- 


— 


bie zawierał, złączyły się życzenia całej publicz- 
ności, 
sztuki streszczają w sobie od lat wielu historję i 
świetność polskiej sceny. 


do —.— zł; 
26.25 do 26.75 zł. 
100 kilo na wiosnę —.— do —.-— zł; rzepak na 
sierpień-wrzesień —.— do —,— zł. Wrocław: 
Pszenica —,— do —.— m. Żyto —.— do —.— m. 
owies —.—- m.; rzepak, spirytus —.-— m., 100 m.= 
— zł. — e. Berlin: Pszenica żół. na październik 
155.50; żyto —.—- m.; okowita 37.14 m.; olej rze- 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 159 kilo 47.50 
franków; olej rzepakowy —-.— fr.; okowita —. - 


—.— zł, Brema loco 755, Hamburg loco 760; 
na listopad 750, 
Antwerpia: na paździer. 19*/,, Nowy-York: 85/,, 
Filadelfia 8°j,. 


przywieziono wołów węgierskich 523, wołów gali- 
cyjskich 789, wołów niemieckich 1410, 
2722 sztuk. 


bliwe 60 do 68, woły galicyjskie od 52 do 57.—, 
osobl. 58 do 59.—, za woły niemieckie 56 do 64 
za 100 kilo mięsa. 


sza ustawy: o dalszem zawieszeniu sądów przy- 
sięgłych w Wiedniu, Korneuburgu i Wiener-Neu- 
stadzie; o przedłużeniu ustawy o uwolnieniach od 
stempli i opłat przy zaokraglaniu gruntów i o 
ulgach mależytosciowych przy konwertowaniu 


nym posiedzenia austrjackiej delegacji było eks- 
traordynarjum wojskowe w krajach okupowanych. 


łożono wewnąttz kraju 15 szkół ludowych z ini- 


kowanie cesarza 
fiarność, dalej podziękowanie wspólnego mini- 


biste podziękowanie, oceniając patrjotyczne mo- 


tywa, jakie spowodowały delegację, iż nie żąda- 
ła wezoraj wobec wypadków na południowym 


rownietwo obradami delegacji. (Ogólne oklaski.) 


sprawdzeniu protokołu z tego posiedzenia, zosta- 
ła delegacja zamkniętą. 


która zrozumiała, że ci dwaj petentaci 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Telegramy targowe z dnia 17. listopada: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo —— zł. 
żyto 8.22 zł. do 8.23 zł. Okowita 
Budapeszt: Pszenica za 


Nafta. Wiedeń dn. 16. listopada: —.-- do, 


na listopad - grudzień 765, 


Wiedeń d. 16. listopada, Na dzisiejszy targ 
razem 


Płacono za woły węgierskie 54 do 59, oso- 


Woły paszowe płacono od 48 do 52.— zł. 
za 100 kilo miesa. 
Do Preszburga przypędzono na targ dzisiej- 
szy 1142 wołów. 
Wilhelm Amirowicz œ K. Schels 


Telegramy „Gazety Narodowej” 


Wiedeń d. 18. listopada. Wiener Źtg. ogła- 


pryorytetów kolejowych, 
Wiedeń d. 17. listopada. Na porządku dzien- 


Del. Oelz przemawia za kolonizacją z austrjackich 
krajów zachodnich i zapytuje ministra, czy się 
spełniły nadzieje, przywiązywane do założonych 
niemieckich i włoskich kolonij i jakie dalsze ma 
on plany eo do kolonizacji Bośnii. 

Mowcea wyłuszcza następnie rzecz o szkol- 
nietwie bośniackiem i żąda dotyczących wyjaśnień. 
Del. Klaie wyraża życzenie, aby przy wspieraniu 
duchownych w Bośnii, zachowano równą miarę. 

__ Minister Kallay oświadcza że nadzieje przy- 
wiążywane do kolonij nie zupełnie się spełniły, 
gdyż niektórzy koloniści chcieli dopiero od Bo- 
śniaków nauczyć się rolnictwa, zresztą są kolonje 
w dobrym stanie. W Bośnii nie ma gruntów, nie- 
mających właściciela. Administracja bośniacka 
nie jest w możności wydawać wielkich sum na 
zakupno gruntów. Kolonizacja na wielką skalę 
nie jest dla nas odpowiednią, małe kolonizacje 
zaś nieustają. Głównie wzrasta ludność katolicka. 

Z samych okolic chorwackich przybyło do 
Bośnii około 2000 ludzi. W tym tylko roku za- 


cjatywy i na koszt rządu. W budżecie nie przy- 
toczono szkół wyznaniowych, bo takowe są utrży- 
mywane przez gminy parafialne. Minister zapo- 
wiada ustanowienie stacyj rolniczych i oświadcza, 
że nieomieszka wspierać w każdym kierunku 
znakomity zakon OÓ. Franciszkanów. 

Następnie przyjęto bez rozpraw kredyt oku- 
pacyjny i zamknięcie rachunków za rok 1883. 

W końcu stwierdza sprawozdawca, p. Mattusch 
zupełne zgadzanie się uchwał obu delegacyj. 

Następne posiedzenie o godzinie 1. 

Wiedeń d. 17. listopada. Delegacja austrjae- 
ka przyjęła na południowem posiedzeniu bez dy- 
skusji powzięte uchwały w trzeciem czytaniu. 

Kalnoky wyraził delegacji uznanie i podzię- 

za patrjotyczne poświęcenie i 0- 


sterstwa za poparcie i zaufanie, a w końcu oso- 


Wschodzie szezegółowego wyjaśnienia polityki 
zagranicznej. (Oklaski.) q 
Prezydent delegacji wyraża nadzieję, że kon- 
flikt na półwyspie Bałkańskim zostanie zlokalizo- 
wanym, rekapituluje działalność delegacji i wzy- 
wa ją, aby wzniosła okrzyk na cześć cesarza. 
(Trzechkrotny entuzjastyczny okrzyk.) | 
Hohenwart dziękuje prezydentowi w imieniu 
zgromadzenia za jego przezorne i uprzejme kie- 


Po dziękczynnych słowach Falkenhayna i 


Wiedeń d. 17. listopada. W delegacji wę- 


gierskiej zażądał kardynał Haynald upoważnienia 
do złożenia życzeń cesarzowej, z powodu przy- 
padającego na pojutrze dnia jej imienin. 


Sprawozdawcy siedmiu komisyj stwierdzają 
tożsamość uchwał obu delegacyj, których przyję- 
aja BACYJ, y 
cie jest zatem stanowcze. 

Ostatnie posłedzenie odbędzie się jutro o 
godz. 11. przed południem. 

Wiedeń d. 17. listopada. Prezydent policji, 
Krtiezka von Jahden, umarł. 

Wiedeń d. 18. listopada. Cesarz polecił 
razić swoje współczucie pozostałym członkom 
dziny po zmarłym prezydencie policji. 

Zagrzeb d. 18. listopada. Sejm uchwalił 
znaczną większością wydanie Kumiesicza i Ra- 
dosewicza. J > 

Następne posiedzenie we czwartek, Na po- 
rządku dziennym przedłożenia reform. 

Paryż d. 17. listopada. Dzienniki krytykują 
powszechnie oświadczenie ministerjalne, jako nie- 
będące w stanie złączenia większości. 

We czwartek spodziewają się zajść parla- 
meniacny ch. 

Kassel d. 17. listopada. Wyrok śmierci na 
Lieskem został wykonany rano w Wehlheiden. 


wy- 


T0- 


Z teatru wojny. 
(Telegramy Gaz. Narod.) 

Wiedeń d. 18. listopada. Według  urzędo- 
wych, datowanych z Carybrodu, d. 17. bm. wie- 
ezorem, przedstawień wypadków wojennych, od 
chwili rozpoczęcia kroków  nieprzyjacielskich do 
włącznie d, 16. bm., zajęli Serbowie, d. 14. po- 
południu Carybrod. Następnego dnia była pod 
Trnem zacięta czterogodzinna walka, która za- 
kończyła się zupełną klęską Bułgarów. 


Serbowie wzięli miasto szturmem. Dowódzca, 


major Nikałajew poległ; 300 Bułgarów dostało 
się do niewoli. 


Król dowodził osobiście. 
D. 16. bm. stoczył jenerał Leszjanin zażar- 


tą uiarczkę pod Adlje. W dalszym pochodzie do 
Widdynia, 

zaatakowani 
Bułgarzy pobici 


zostali Serbowie 
z ezterech stron. 
na głowę, poszli w rozsypkę. 
Serbowie zabrali około 1000 jeńeów i wiel- 


nad rzeką Widbol, 
przez Bułgarów 


kie zapasy materjału wojennego. Straty Serbów 
są znaczne. Duch w wojsku wyborny. Ludność 
wita z uniesieniem Serbów jako oswobodzicieli. 


Belgrad d. 17. listopada. (Doniesienie Polit. 


Corresp.) Główna kwatera serbska przeniesiona 
do Carybrodu. 


Pod Trnem wzięli Serbowie wielu jeńców i 


zdobyli dwa działa. Bataliony regularnego buł- 
garskiego wojska złożyły broń. Również złożył 
broń, pod Tymokiem batalion bułgarskich ocho-| 
tników. 


Sofja d. 17. listopada. Zonew wystosował 


okólnik do mocarstw stwierdzając, że Bułgarja, 


która wierna swojemu przyrzeczeniu przeszko- 


dziła rozlewowi krwi w Rumelji i utrzymała spo- 
kój i bezpieczeństwo publiczne w Bułgarji i Ru- 


melji, zapobiegając zarazem agitacjom, któreby 


państwa sąsiednie zaniepokoić mogły, jest teraz 


wystawioną na napad niezawisłej Serbii. Napad 
ten nastąpił bez poprzedniego ultimatum za po- 
średnictwem Porty, a zatem wbrew wszelkim 
prawom narodu, przeciw czemu dotąd ani mo- 
carstwa europejskie ani Turcja nie zaprotesto- 
wały. 
Niezawisłe państwo depce nogami tę samą 
zasadę nietykalności państwa tureckiego, którą 
zasadę wzywano zupełnie niesłusznie przeciw 
Bułgarji. Jako państwo leynicze, nie była Buł- 
garja w możności wypowiadania wojny i nie 
wypowiedziała jej, książę odniósł się do sułtana 
i W. wezyra, skoro się tylko dowiedział o wkro- 
czeniu Serbów do Bułgarji,—na co jednakże nie 
otrzymał dotąd żadnej odpowiedzi. 

Odjeżdżając do armii, polecił książę ZaBa- 
wowi upomnieć się o tę odpowiedź u tureckiego 


ministra spraw zagranicznych. 


Wobec niesłychanego aktu napaści, której 
następstwa spadną na samą tylko Serbię, sądzi 
rząd bułgarski, że całość Turcji nie została za- 
grożeną przez interwencję Bułgarji w Rumelii, 
ale przez niepojęty napad panstwa samoistnego, 
które dąży wyłącznie do powiększenia swych 
posiadłości kosztem państwa sąsiedniego. 

Rząd książęcy oddaje rozstrzygnięcie uczu- 
ciu sprawiedliwości mocarstw europejskich, któ- 
rym w tej sprawie przysłuża wyrok decydujący. 

Sliwnica d. 16. listopada wieczorem. Książę 
przybył tu popołudniu. Roboty około ukończenia 
dróg dominujacych nad redutami postępują ra- 
żnie. Pozycja obrana jest znakomitą. Serbowie 
zaopatrzyli w ciągu dnia rannych, wysłali woj- 
ska po za wąwoz Dragomański a strzegąc ujścia 
tegoż, przedsięwzięli dziś atak na Sliwnicę. Buł- 
garzy zabezpieczyli linię Breznik-Sliwnica. 

Droga do Palanki nie jest dotąd przecięta 
przez nieprzyjaciela. 

Straty Bułgarów wynoszą dotychczas do 
800 zabitych i rannych ; straty Serbów mają być 
większe. 

Słychać, że na drodze do Widdynia wzięli 
Serbowie do niewoli 150 Bułgarów. 

Zdaje się, że Serbowie będą się starać za- 
jąć Sliwnieę z lewej flanki, posuwając się poło- 
żoną nad Śliwnieą nizing, Bułgarowie jednakże 
przewidzieli atak z tej strony, jako też ze stro- 
ny Lom Polanki. Jest nadzieja, że pomimo słab- 
szych sił armii bułgarskiej, będzie stawiać Sliw- 
nica silny opór. Zresztą zbierze się w przecią- 
gu trzech dni dostateczna ilość wojska w Sofji, 
aby módz przejść do wojny zaczepnej. (?) 

Sofia d. 18. listopada W ciągu wczoraj- 
szego dnia Serbowie licznemi siłami uderzyli na 
Sliwnieę z prawego i lewego boku, ale zostali 
tu i tam przez Bułgarów odparci, poczem Buł- 
garzy na Serbów uderzyli, Serbów przez pięć 
kilometrów ścigali, wielkie straty im zadali i 
wielu do niewoli wzięli. 

Ateny d. 17. listopada. Prezydent mini- 
strów polecił ajentowi greckiemu w Sofji, aby wy- 
raził iządowi bułgarskiemu poważne przedsta- 
wienia z powodu niezasłużonych szykan, jakich 
doznają Grecy od Bułgarów, i z powodu naigra- 
wania się z portretów greckiej pary królewskiej, 
którego dopuścili się funkcjonarjusze bułgarscy. 

Doniesienia o poruszeniu wojsk w kierunku 
ku granicy, są fałszywe. 

Konstantynopol d. 17. listopada. Konfereneja 
oświadczyła się wczoraj w zasadzie za dalszym 
ciągiem prae swoich pomimo rozpoczętej przez 
Serbię wojny, i przyjęła proponowane rezolucje, 
eo do których będzie dopiero we ezwartek po- 
wziętą stanowcza uchwała z powodu, że amba- 
sador angielski nie odebrał jeszcze ostatecznych 
instrukcyj. Z pewnemi modyfikacjami (!) mają 
być przyjęte w całości propozycje tureckie, stre- 
szezone w tym mianowicie punkcie, aby sama 
tylko Turcja wystosowała somację, i aby ją po- 
parły mocarstwa osobnemi deklaracjami. 

Konstantynopol d. 17. listopada. Ambasador 
turecki przy dworze niemieckim Tewfik bej udał 
sie z seretarzem sułtańskim Kiamil bejem do 
Berlina. 


Przyjechali do Lwowa d. 18. listopada 1885. 


Hotel ŻORŻA : J. Trzeciecki z Miejsca, F. 
Hryniewiecki z Rosji, Z, Dembowski z Kosienic, 
J. „Kronhelm z Rosji, T. Tua z Madrytu, M. Be- 
nois s Petersburga, A. Bauman z Paryża, L. 
Sternitz z Wiednia. 

Hotel FRANCUZKI: Ks. A. Andrzejowski 
z Bóbrki, J. Kellerman z Kańczugi, 8. Bergstein 
z Wiednia, F. Trichtel z Stanisławowa, J. Bajew- 
ski z Horodyszcza, J. Dębicki z Kołomyi, J. Zi- 
wny z Wiednia. 

Hotel LANGA: J. Herschman z Wiednia, 
H. $. Hóniger z Przemyśla, L. Rossel z Wiednia, 
A. Aulich z Lackiego. 

Hotel EUROPEJSKI: W. Gniewosz z Zło- 
tego Potoka, J. Siebenschein z Góding, B. Polit- 
zer z Wygody. 


W teatrze hr. Skarbka. 
We wtorek dnia 18. listopada 1885. 
Po raz czwarty : 


Karjerowiez 
komedja w 4 aktach, przez Józefa Blizińskiego. 


Początek o godz. 7mej. 


C. k. jeneralna Dyrekcja austr, kolei państwowych. 


———— 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny ed dnia 1. października 18685. 
Przyjazd do Lwowa: 


Pociąg osobowy: o godz. 1. min. 5 w nocy z Husia 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — U godz. 8 


Ze Lwowa 

Z Wiednia 

Z Warszawy . 
Z Prus. 


min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja. 
[0) Ain å E. 15 po poład. ze Zwardonia, Ćhyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna. 


Odjazd ze Lwowa: 


Pociąg osobowy: o godz. 7 min. 10 rano do Stryja, — 


Ó godz. 11 min. 25 do Stryja, Chyrowa, S%enisławo- 
wa, Husiatyna. — O godz. 7 min, 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia. 


Przyjazd do Stawisławowa : 


Pociag osobowy: o godz. 8 min. 35 przed południem 7 


Husiatyna. — O godz. 9 min. 2 przedpołud. ze Zwac 
donia, Stryja. — O godz. 5 min. 37 po połud. z Hu 
siatyna. — O godz. 5 min. 51 po południu ze Zwar- 
donia, Lwowa, Btryja. 


Odjazd ze Stanisławowa : 


Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 


tryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10 min. — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 50 wieczór do Husiatyna 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Ze Lwowa odchodzą : 
podług zegara lwowskiego: 


Do Krakowa . 

Do Podwołoczysk 
., (z Podzamcza) 
o Czerniowiec . 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Z Krakowa odchodzą: 


Do Lwowa (z peszt.) TELKE Š t M 
Do Wiednia (z. prg.) U e 
Do Prus = „ E Ą 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 


W obwódkach czarnych Food sę godziny nocne, t. j. 
od zóstaj wieczór do szóstej rano. 


Lwów, z Izby handlowej d. 18. listopada 1885 


1. Akcje za sstukę, 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 


Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. m. k. 225 — 2826 50 
a lwow.-czern.-jass, 200 zł. w.a. 222 - - 225 60 
Banku hypot. galio. 200 zł. w.a. 2738 — 277 — 
„ kred. galic.  200zł.w.a. 226 — 280 — 
2. Listy zastawne sa 100 zèr, 
beż kuponu bieżącego: 


Tow. kred. gelic. 5 pre. w. a. 99 — 100 — 
» n ” n n 90 40 91 40 
> » s» 5 ,„. okres, 99 — 100 — 
. ns = n 87 25 88 25 

Banku krajowego 4'/,9/, w. a. 91 50 92 50 

Banku hyp. galic. 6 , s 1 60 102 50 
e . E 3 96 50 97 50 
D » » Śwyl.z 109, prm 98 65 99 65 

3. Listy dłużne za 100 słr. 
G.Z. kr. wł id. 6°) 30/, w likw. 57 — 59 — 
.». a m n 5'f 21/40, » 53 — 66 — 


4. Obligi za 100 złr. 


Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 102 40 103 40 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem. 98 — 


Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 102 75 104 — 
Pożyczka „ „ 18834," » 9050 91 50 
5. Losy, 

Miasta Krakowa . ` - 18 — 20 — 

„ Stanisławowa 23 50 25 50 

6. Monety. 

Dukat holenderski 5.87 5.97 
Dukat cesarski . > F 5.90 6. 2 
Napoleondor .- : 9.95 10.06 
Półimperjał rosyjski . è 10.26 10.86 
Rubel rosyjski srebrny - 1.54 1.64 

= papierowy . 1.22 1.24 
100 marek niemieckich x 61.560 62.25 
Srebro . d jam mos 


Kupony w srebrze à 


e 

KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 17. listopada 1885 
godzina 1. minut 50. popołudniu. 


Alpiny 32.25 Węg. akcje kr. 284,50 
Anglo-Austr. —.— Unionsbank 74.50 
Kolej Kar. Lud. 225.70 Nordbahn 225.50 
Kolej Połud. 134.60 Kolej Alfóld 179.50 


Kolej p. Elżb. 269.30 
Weg. Nordostb. 170.50 


Kolej lw-czern. 
Wied. Oommun. 


Węg. Tabak. 90.25 Elbetal. 143.— 
Weg. cis. losy r. 121.— Länd. Bank 100.50 
Zł. ren. węg. 4'/, 96.80 Bankverein. 100.50 
Ros. rubel pap. 1.23.— Losy węgier. 118.26 
Galic. indemn. 102.50 Kredytowe —— 


Usposobienie lepsze. 
Wiedeń, dnia 17. listopada 1885. 
godzina 10 mia. 40 przed południem ` 
Akcje kredyt. 280.30 R a.  —— 
Kolej Kar. Lud. 225.75 Kolej poładn. 134.75 
Unionbank 74.50 Napoleondor 10.— 
Bossyj. banko. 1.23'/, Usposobienie: brd. silne 


Berlim, dnia 16. listopaie 1885. 


pda b minut 36 po południu 

Rossyjsk. bankn. 198.90 Akcje kredyt. 455.50 
Lombardy 221.50 Galicyjskie 91.50 
Poż. wschod. 569.10 Austr. bank. 161.90 


Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redakeji 
która też Żalnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje 


-r 


(Nadesłane.) 


Wypłacamy 
przed terminem płatniczym 
wylG64 Fraimo 


4'/, Listy zastaw. Tew. wed. asir, 100.— > 
5, Listy zastaw. Tew. kred, n 100.15 | mS 
5, Listy zastaw. Banku hipo, „ 100.10 ô 
5'/, Listy zast. banku hip. prem. „ 110.10 

6, Listy zast. banku hipotez. , 10080 |2 
Obligacje imdemnizacyjne » 105— 


wokal i Lilien 
Dom bankowy i kantor wymiany, 


we LWOWIE 3056 b 
Zlecenia z prowincji uskntóczniamy bezwłocznią 
bez doliczemia prowizji, 


Pastelowe 


Stefana Grzywińskiego 


Plac Benedyktyński |. 2. 


blisko Złoczowa, składa- 
Dobra jące się z dwóch folwar- 
ków obszaru do 1206 morgów roli, 
łąk, 600 morgów lasu, gorzelnia i 
dwór z parkiem i sadem. do sprze- 
Gania za cenę 180.000 zir. — 
przyjmie się także za dopłatą dom 
we Lwowie, w dobrem  położeniu,! 
wartości do 50.000 zlr. w. a 
Bliższa wiadomość u dyrektora| 
dóbr R. Birgeł we Lwowie, ulica 
Cmentarna 1. 7. 3404 1—4 


[Srebro chińskie i.Mebie żelazne. 


we LWOWIE 


poleca w wielkim doborze i po 
najniższych cenach: 


Serwisy stołowe 
do herbaty i kawy 


oraz 


| Serwisy do tmywałni 
Szkło kryształowe 
rznięte 


em td op engo 


lub chmielarz, 


w młodym wieku, 
swiadectwa z 


bliższa pod adresem : 


Sokołówka koło Brodów. 3408 1—3 


Ekonom, kasjer Am 
| o AE 
tei OT, s a r k l e W i 6 4 


dotychczasowej 
y, poszukuje miejsca na wikt lub we' Lwowie, w Rynku, l. 42. 
jordynarję od 1. stycznia 1886. Wiadomość 
DL. Z. post. rest.| 


poleci 
przez SUEZ sprowadzane 


J. Wallach 1 571 


we LWOWIE 
1. 33 rynek 1. 33 
założony w roku 1841 
poleca swój obficie zaopatrzony 
SKŁAD 
wszelkich w zakres han- 
diu sukiennego wchodzą- 
cych materyj 
na sezon jesienny 


i zimowy. 
3203 6—? | 


emeryt: c. k. 
lwowskiego otworzył ponownie 


kancelarję adwokacką y 


w Kolomyi w Rynku nr. 66'/,. 
3400 1—2 


= 


Mikolaj Petul KAWY, Crn, 


radca Sądu kraj: 


przewyborne w'smaku i zapachu | 


erbaty 


chińskie, 
mianowicie: Cena za 
pół kilo 
0. „ASSAM-PECCO- MANDA- 
| RIN”, najprzedniejsza mie- 
szanka aromatyczna, silcie 
naciągająca : zł. 5.— | 
» 1. „TASZU* Perła Chin, żół- 
to-kwiatowa arom, » 4.40 
» 2. „JUNTOJCZAN PECHA“, 
bia'okwiatowa arom. » 
» 3. NANDŻYY czarna. Pierwszy 
> zb ór wiosenny u 3:20) 
4. SDUCHONG czarna bardz: 


3 dobra z przyj. zapachem  „ 2.80 
„ 5. CONGO famil. dobra z czy- 
stym smakiem n 2— 
„ 6. PROSZEK herbaciany » 1.50 
7. WYSIEWKI z najlepszych 
herbat 2 » 140 
Foleca również doborowe i najlepsze 


rodzaje 
które rozseła franco 


oeztą 


Rio żółta pospolita. . . zł. 6.40 


cienkie" i zwykte gładkie. 
Naczynia kuchenne 


iwyroby z drzewa i blachy. 


Komisowe składy SREBRA 
CHIŃSKIEGO i ALPAKI, oraz 
MEBLI ŻELAZNYCH. 

Ceny fabryczne. 


Do sprzedania: 


duży żelazny k ociół piwny, 
zącierowa, 


TSG | grid 
miynek do gniecenia słodu, M 
dwa sitka do chmielu (Hopfenseiher 


i całe urządzenie suszarni. 


Bliższa wiadomość w browarze JANA, 
|KLEINA na Pohulanee. 


3881 1—3 


Wielki dobór przedmiotów z gtkowych. | 


Fabrykant Fortepianów 


Maciej Przybylski 


przy ulicy Kościuszki, 


(kamienica Wgo Tarnawieckiego, w oficy- 
„ . nach) we LWOWIE, 
podejmuje się strojenia oraz wszelkiej 
reperacji fortepianów. 
Zlecenia najwygodniej 1:04 powyższym 
adresem kartką koresponde cyjną. 
Uznanie!  Najmoeniej polecam 
wszystkim fortepianistom, którym na do- 
skonale wystrojonym fortepianie zależy, 
pana Macieja Przybylskiego, który nie- 
tylko w strojeniu Życzenion najzupełniej 
odpowie, lecz i wszelkie możliwe reperacje 
jako mezony fabrykant fortepianów najsu- 
mienniej wykona. 3236 3—? 
Lwów d. 1. września 1: 85. 


Karol Mikali w. r- 


l 


Nauczycielka 
czycielski, udzielająca języka fraucuskiego,! 
polskiego i muzyki, szuka posady. 

Nanczycielka Polka, posiada- 
jąca język francuski, niemiecki, muzykę na 
1. 20. fortepianie, szuka pomieszezenia w mieście 
*|lub na wsi. 


jaca patent 


Niemka, posiada- 
nau- 


Rodowiia Paryżanka, guwer 


ub za granicą. 


Rodowita Francuzka, Pary- 
żanka, z angielskim i niemieckim języ- 
kiem, poszukuje umieszczenia w kraju lub 
zagranicą. Bliższa 
Wywiadowezem 
Riel: RSA l. 28, we Lwowie. 

ge 


_ wiadomośc 
J niji 
339 


NE (Streck - Fauteui] patento- 7 
k otel wany w Austro-Węgrzech i 
Niemczech, jest jedynym dla wygody. 


, Potrzeba tylko dowolnie się wy- 
ciągnąć a stołek zastosuje się sam 
przez się do korpnsu, bez użycia ja- 
kiejkolwiek mańipulacji. Dotąd nie- 
przewyższone stołki wyrabiają z 
drzewa debowego i orzechowego lub 
z żelaza; iakże WYBORNE STOŁ- 
KI DLA CHORYCH 1200 1—6 


Augusta Kitschelta spadkobiercy 
e. k. dostawcy nadw, we Wiedniu. 
I. verl. Kśrntners. 46 (Heinrichshofj 
llustr. cenniki lit. D- franco i gratis. 
Skład u Ed. Gebhardta we Lwowie. 


nantka, poszukuje umieszczenia w kraju 


w biurze 
Witoszyn- 


Santos żółta, czyste zdro. ziarna „ 680 
Colomba żółta, duże ziarna . n SĘŻB 
Rio zielona a ia Syrjas . . . „ 7.20 
Domingo blada, dobra w smaku „ 7.60 
Portorico zielona wcale dobra „ 8.— 
Malabar perłowa . . . . . „ 8.40 
Laguayra zielona dobra i arom. „ 350 
Kuba ciemno zielona mocno arom. „ 9.— 
Ceylon plantacyjna drobniejsza „ 9.40 
n s grubsza szlac. „ 10.— 

| b 6 najgrabsza „ 10.40 
Jawa biała, aromatyczna słaba „ 10.— 
a  Złotawa . ay once cu) 2 10:40 
Moka arabska silna aromatyczna „ 960 
Perłowa Ceylon szlach. w smaku „ 10.40 


Menado brunatna najszlach, 
St. Jago di Cuba ziel najszl. „ 10.8 


3 aN 


ATOW 


poleca 

wypróbowane i niezzwodne środki 
kosmetyczne, 

odszczególniono 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. 


wzmaenia i pobudza włosy do porostu. 


a 2 : 
UIEJCK taninowy, Flakonik 50 centów. 
wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 


Pomada chinowa, padaniu włosów. z: Słoik 80 et. 
| Woda ateńska, 
Działa znakomicie na eebulki 


Olejek chino-taninowy. wiłosowe i na porost wło- 


sów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader 
zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. 


Cena 1 zł. 20 ct. 
oprócz przyjem- 


Esencja miętowa do płukania ust, ibeo Gzeżwia- 
jącego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła i 


zęby. — Flakon 50 et. 
Proszek roślinno-aikaliczny, A e ową 


| białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 et. 


Violin środek przeciw poceniu się rąk i pach. 


ożywia, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 et. 


Flakon 50 et. 


przeciw poceniu się i odparzaniu nóg. — 


Puder salicylowy pygsko 6 et 
Ocet desinfekcyjny silnie odwaniający i odwietrzający po- 


4 wietrze, używany w biurach, korytarzacb 
i do skrapiania sukien.— Flakon 50 ct. 


Ocet toaletowy 
Ocet salonowy do kadzenia. Flakon po 50 ct. 


do nacierania ciała, do płukania ust i do od- 
świeżania powietrza. Flakon po 50 et. i 1 zł. 


jest najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i kon- 
serwowania brody i bokobrodów. Flakon 50 et. 


Brillantyna 


BEE o OE b—— 
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, 


l. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wałowej.—-W KRAKO- 
WIE Sukiennice 1. 20.--W CZERNIOWCACH Rynek 1l. 2. 


Nabyć można ir LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 


ś F r a 
Koniak tei oaia te w. 
2.50, 3, 3.50, 4, do 5.50 flaszka. 
Stare wina tokajskie 

i inne w wielkim wyborze. 


Różne owoce deserowe. 
2960 4—? 


Prawdziwe węgierskie wina 


jwysyłam za pobraniem w beczkach od 10 
litrów począwszy i wyżej: 

Dobre stare wina stołowe litr po 24 ct. 

Wyśmienite z roku 1872 „ „28, 


Riesling z r. 1872 ZE © 
Ruster Ausstieh ni sra 
Ruster Ausbruch, słodki „ p 75, 


Wina czerwone najlepszej jakości o 
125 et. wyżej. 

sliwowiea prawdziwa syrmska z roku 
j1870 litr złr. 1.20. 

Borowiczka (jałoweówka) trenczyńska 
jlitr od 80 et. do złr. 1.50. 

Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy iakowe 
w dobrym stanie po takiejże cenie, Szyn- 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 litr 
5 pre. rabat. Należy podać stację kolei! 
iEg. Spitzer, właściciel winnie i pi- 
jwnie w Preszburgu (Węgry), 1432 8—? 


Sprzedaż win 


Dobrze wypielęgnewane oryginalnej 
wina austrjackie sprzedajemy po następu- 
jącyeh cenach za pobraniem z gwarancją 
za prawdziwość : 

Z lat 1882, 83, 84 i 85 hektolitr po 16 zł. 


Z lat 1879, 80, 81 pi po 18 

Z lat 1878, 75 < po 24 p 

Z lai 1868 "a po 30 y 
Wina czerwone z powyższych lat 2zł. 

na hektolitrze droższe. Beezki po cenie 

własnego kosztu. 3348 1—6 


Teitscher & Głattauer, 
hurtowny handel win w Nikolsburg. 
4338 1—6 
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Na zimę! 

Rękawiczki wszelkiego rodzaju, 
KAFTANIKI, KALESONY, 
skarpetki, 
OGRZEWACZE 

żołądka kolan i łydek, 
PAPUCIE, BUTY FILCOWE, 

meszty, kamasze, 
CHUSTKT na szyję jedw. i wełn. 


Czapki futrzane i sukienne, 
BIBDŁIZNA TRYKOTOWA 
dr. Jigera, 
Kalosze i t. d. 
poleca bardzo tanio 
magazyn tewarów modny ch, 
bieiizny męzkiej 


wyrobów rękawiczniewych 


BRACI LANGNER 


Lwów, al. Halicka 1. 16. 
3337 2—? 


Resztki sukna 


prawdziwego berneńskiego towaru 
md 1 zł. 20 ct. za metr i wyżej 

Próbki na okaz wysyłają sią franko. 

Panowie krawcy, którzy sobie ży- 

eza mieć obficie asortowane próbki, 
otrzymają. 1akowe niefrankowane. 
fabryczny SKŁAD SI N 
„zum weissen Lamm“ 

w Bernie. 


1315 5—2 


Majątek na sprzedaż 


ow w powiecie rohazyńskim, odległy 
milę. gdy stacji: pęłająwsi Bi skla- 
dający się z dwoch fólwarków, z których 
każdy można nabyć óBóbhó — lub Ww cało- 
ści kupić. | 

1. FOLWARK ma rozległości: rolii 
Ivrgów 206, łąk m. 72, stawa m. 10, 0- 
grodów m. 8, lasu 75 m. Razem 371 mor 
Fow Budynki gospodarskie i dom miesz- 
kalny w dobrym stanie. | 

=. FOLWARK ma rozległości: roli 
morgów: 275, łąk 46 m., ogrodu 5 m., lasul 


75 m. Razem mor ó A , 
mieszkilny w doby 3 UAG ynki i dom 


Posrednictwo wyklągzone. 
Bliższych wiadomości udzieli adwo-ll 
kat dr. Skałkowski, Lwów, ulicał 
Kościuszki l. 10. 8388 1—6 | 


CHAMPAGNE 
AYALA & (0. 


Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p. F. W. 
Królikowskiego we Lwowie. 


1318 3—100 


AN 
Mtnzerret 


Nu 


T Z 
Towary warstacikow 
drzeć z wpół nieregularnym 


austro-węgierskiej monarchii, 


mi. RN; 
sgh f 


e z tym nowym nie dającym się roze- 
a) szwem bez fałdów (ochroniony patentem) są 
do nabycia we wszystkiech hurtownych handlach towarów warstacikowych 


mu Należy żądać powyższej marki ochronnej. 8 


| 


| 
$ 


4 


1557 6 10 


Bielizna męzka 


M. Jaegermauyer 
Kaftaniki zdrowia Crêp 


rękawach, 4 zł. 10 et. z długiemi rękawami, jedwabne o 2 zł. droższe. 


we Wie,dimin, 38. Kirnthnerstrasse 38. 


po zniżonych cenach fubrycznych, 
wełniane 3 zł. 70 et, o krótkich 


amska, wyprawy. 3164 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon. Kostecki. 


Szkoła muzyczna 


LUDWIKA MARKA 


kościelne fabryki Estey & Co. 


crad fortepiandW 


Pianin i organów, 


jakoteż koncesjonowana 


w rynka 1. 9. I. piętro, 
Nauka gry na fortepianie w IIL oddziałach i 8 klasach, 


© © Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 złr. $ 8 
Nowe ozdobne Apollo: pianina 


od początków do 
najwyższego wykształcenia. Nauka spiewu solowego, kompozycji i historji muzyki. 
Do składu nadeszły z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, 
t0letnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza. 


które pud 


i sławne amerykańskie organy pokojowe i 
i 3041 20—? 


ektograf! i prarat 


ektografowa masa, 
ektografowy atrament. 


~ 
Sekretarzyki na listy. faktury (Brief - Schriften - Factura- 
Ordner.) 1425 2 —15 
Ilustrowane ceñnikì hektografowane, odciski gratis i franco. 
Józef Lewitus, we Wiednim, I. Babenbergerstrasse 9. 
Skład we LWOWIE: w handlu pp. SEYFARTHA & DYDYNSKIEGO. 
w Krakowie handel papieru Jan Fischer. 


Zadziwiająco korzystne skutki, 
jakie osiągnięto za pomocą przyrządzonego przez 
aptekarza Jul. Herbabny we Wiedniu, 


podfosforo wego 


Sroa WapIGNNO - Zelazisieg0 


w cierpieniach pluc, 


blednicy, niedokrewności, suchotach tuberkulicznych, w pierwszych stadjach, 
w ostrych i chronicznych katarach płucowych, na kaszel wszelkiego rodzaju, 
koklusz, chrypkę, duszność, zafiegmienie, dalej na skrofuły, rachitis, osła- 
bienie i w rekonwalescencji, zalecają ten preparat jako doświadczony i nie- 
zawodny środek domowy przeciw wymienionym chorobom. 

Przez lekarzy stwierdzona skuteczność tego prawdziwego preparatu. 
Nie uależy go więc brać za bezwartościowe naśladownictwa. 
apetyt, spokojny sen, tworzenie się krwi i kości, umniejszenie kaszlu, rozpu- 
szczenie flegmy, znikanie łechtania kaszlowego, nocnych potów, ospałości, z 
powodu przybywania sił, wyleczenie nadwereżonych części płuc. 


Uznanie: 

DO PANA JUL. HERBABNY, apt. we WIEDNIU. 

Upraszam o ile możności rychłe przysłanie mi dwóch flakonów pań- 
skiego syropu wapienno-żelazistego za pobraniem poeztowem. Przed rokiem 
wyleczyłem się zupełnie z chronicznego kataru piersiowego i kaszlu krwi- 
stego. Straciłem wszelką nadzieję, gdyż każda lekarska ordynacja była 
bezskuteczna i uciekłem się do tego srodka domowego; jak się ucieszyłem, 
gay po krótkiem użyciu pańskiego wybornego syropu zupełnie pozdrowia- 
em i wyrestaurowałem się. To stwierdzam zgodnie z prawdą. 

Markus Forster, ekonom. 
Leibersdorf (poczta Mannheim, Niższa Bawarja) 14. września 1884, 
Cena flaszki 1 złr. 25 et. Pocztą o 20 et. 
ięcej za opakowanie. 
= Ponieważ znajdują się bezwartościowe na-, 
śladownietwa tego preparatu, upraszamy przy ku- 
pnie wyraźnie żądać syropu wapnisto-żelazistego 
Juliusza Herbabny i na to uważać, że powyższy 
znak ochronny, urzędownie protokołowany, znaj- 
dije się na każdej flaszee; nadto dodana jest 
broszura Dr. Suhweizera, która zawiera dokładne 
pouczenie i świadectwa. 1073 1—6 
We Wiedmiu, „Apotheke zur Barmherzigkeit.“ 

Takowy nabyć iaożna we fwowie: w aptece pod „Srebrnym 
Orłem“ Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew- 
ski; apt. H. Blumenfeld, A. Sklepiński, J. Beiser; w Krakowie: 
Ernest Stockmar, V. Redyk apt.; w Bzałej: Józ. Kolassa, i A. 
Fnchs i R. Keler; w Brześanach: H. Dembiński; w Borszcszowie: 
M, Niemczewski; w Brodach: M. Peder; w Czernwwcach : u Go- 
lichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dolna Watra F. 
Fritsch ; w Drohobyczu: J. Aichmńller i L. Dobrzyniecki apt.; w 
Gurahumora: E. Botezat; w Jarosławiu : J. Rohm i Grzymała; w 
Kimpotüng: F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicż i Æ. Stenzel; 
w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce: M. Quirini; w Mielcu: A. 
Pawlikowski; w Poa skach: D. Schneider ; w Przemyślu: 
A. Mańkowski; w Radowcach: J. Rosignon i Decani; w Rady- 
mnie: A. Karpiński; w Sadagórte: Rabińowicz; w Sniałynie: F. 
Niemczewski; w Stczawie : Kd. Liszka i J. Haberman; w Sądowej 
Wisemi: W. Włodzimirski; w Śtanisławiwie: A. Beila i J. Ma- 
cura apt. ; to Samborze: Aleksiewicz apt. w Storożyńcu:H. Fūllən- 
baum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Kahane; w Ustrzykach: 
J. Riedl; w Wtlamowicach; F. Schneider; w Zótkwi w c. k. apt. 
obw. A. Dadleca, 


n 
Nie 
Wszelkie gatunki męzkiej i damskiej Loder, umodnizowane materje guniowe 


wjsyłam na metry, lab według upodobania w gotowych sakniach rzetelnie i ry 
za pobraniem. 


Joh. Giinzberg, handel sukna, 


4 


IOOOOCOOOOOKA XK IOOOODOOOKAY 
Gralicyj. zakład zastawniczy i kredytowy 


Sprawia dobry 


Marjacelskie krople żołądkowe. 


Skutek Marjacelskich kropli w następujących 
przypadkach nie da się przewyższyć przez OR 
inny środek, a mianowicie: przy braku apetytu, 
ceuchnącym oddechu, słabości żołądka, wzdę ciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku į drobnych e" 
myków, mocnem gromadzeniu Się śliny w adj 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu, bolu głowy (je Z. 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowyla, py 
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu %0 i R 

otrawami i napojami, robakach, cierpieniu na sie 
cię i wątrobę. 

Cena jednej fłaszeczki 3 

e Lwów apteki: Beiser, BLU 
Składy *K. bytowski; P; Mikolasch, 
» J. Wiewiórski, J. Piepes, Z. Rucker, SKlePL 3 
Biała aptekarz Erich Keler, Reicherta spadkobiercy, Kolasa, Radka ka 
cheia apt. F. Reiss, A F. Pilla Błażewa api. Brzęś. Brody ape *r.' 
F. Liszka, A. Inlender, Kulak, E. Griinspan, Witosławski, Reder 1 A. sko 
teiner. Brzeżany apt. J. Hausberg, apt. Dembiński i J. Łobos. Brze 
apt. W. Janoszek. Brzozów apt. Halama. Borynia apt. Dorożyński: 
dzanów apt. D. Jasieński. Brzeszcze apt. Ślebawski. Bohorodczėny 
apt. A. Mozzolloucz. Bukowsko apt. A. Serkowski. Busk apt. Zahradni 
Chodorów apt. H. Dyszkiewicz. Chrzanów apt. B Sporysz. Dolina A. 
S. N. Traunfellner. Drohobycz apt. H. Blumenfeld. Dobczyce apt J. Bilin- 
ski. Dabrowa G. Mischlec i R. Foltyn. Dynów apt. Frischmann. Dobrom 
apt. A. Grotowski. Frysztak apt. J. Zaniewski. Głogów apt. Ig. Stroka. 
Grybów apt. Kulczycki. Gliniany apt. Helm, Horodenka ah Axentowie?: 
Husiatyn apt. Czerski, Jarosław apt. W. Rohm i Wisłocki. Jasło ap" 
R. Palch. Jezierna apt. J. Czemeryński. Jordanów apt. Edw. Bachner" 
Jezupol A. Mozołowski. Kraków apt.: W. Redyk, F. Gralewski, E. Radler 
J. Trauezyński, A. Siedlecki, Æ. Stockmar, F. Sobierajski, K. Wiszniewski. 
Kołomyja apt. Sidorowicz i apt. Stenzel. Krystynopol apt. Ormezowskk 
Kamionka apt. Piepes. Kańczuga apt. Heger. Krakowiec apt. W. KO 
morowski. Kutty apt A. Zagajewski. Komarno apt. Rechtenberg. KIY: 


5 centów, 
Biumenield, 


nies apt. H. Nitribitt. Knlików apt. Dadlee i Misiołek. Kęty apt. Sokalst* | 


Kolbuszowa apt Buczek, Lipnik apt. A. Fuchs. Lisko apt. F. Moszczewski: 
Łańcut apt. Schulz. Leżajsk E. Denker. Mielec apt. Pawlikowski. M» 
lówka M. Quirini. Mościska apt. Schalboth. Monasterzyska P. Gabryś: 
Mosty. Wielkie apt. J. Źołyński. Niepołomice apt. Tichy. Nowy Sącz 
apt. R. Jakubowski, W. Filipek. Nowy Targ apt. Karol Laur. Podka* 
mień apt. St Koncewicz. Przemyśl apt. Nahlik, Aleks. Mańkowski, Pod* 
órze apt. Skakalski Pruchnik apt Jan Pietraszek. Piizno apt. Czajka. 
rzeworsk apt, Świtalski, Radymno apt. Świechowski. Rozdół apt. ©. Kora- 
bergeri W. Czajkowski. Rzeszów apt, A. Kalinowski i apt Karpiński. Rozw% 
dów apt. W. Gabrowski, Sadowa Wisznia apt. Włodzimirski. Śniatyn apt 
T. Niemczewski. Skole apt. Lechowski. Sambor apt. J. Aleksiewicz i apt 
K. Maresz. Sędziszów apt. Mizerski. Sokal apt. E. Wysoczański. Sokołów 
apt. A. Danczak. Stanisławów apt. J. Macura, A. Amirowicz i J. Beile. 
Stryj apt. Leon Gartner. Sucha apt. Czernicki. Szczurowa apt. W. Heinz. 
Szezerzec apt. Jan Pełka Szczucin apt. Masłowski. Skała nad Zbru- 
czem apt. Rogalski. Sieniawa apt. Mańkowski. Suczawa apt. Habermann. 
Storożyniec apt. Füllenbaum. Tarnów apt. L. Chodacki, apt. Reid, Wg- 
grzynowski. Tarnopol apt. Fr. Jamrogiewicz i K. Kahane. Tłumacz apt: 
W. Szankowski. Tyczyn apt. Rożejowski. Tłuste apt. Świderski. Uhnów 
apt. B. Kałuzniacki. Ulanów apt. J. Wroński. Waręż B. Krzywobłocki. Woj- 
nicz W. Nodzyński Winniki aptekarz T. Brzeski. Wililamowice apt. 
Schneider. Wysznica apt. D. Chalbazani i apt. I. Luwisch. Założee apt. 
Br. Malkowski. Zbaraż apt. E Kruh. Zaleszczyki apt. Szymonowicz. 
Złoczów apt. Fr. Pettesch. Zakliczyn apt. K. Kamienobrodzki. Zporów 
apt. Rappaport. Żołynia apt. M. Romanowski. Żurawno apt. J. Tome: 
szewski Zydaczów apt. M. Bardasz. Zywiec apt. E. Blumenthal, apt. 
Herdliczka i apt. Trojan. Turka apt. Z. Kosicki. Radówce apt. Rossignon. 
Radomyśl apt. S. Sobolewski. Czortków apt. L. Noss. Niemirów apt. J. 
Przedrzymirski. 2920 13—52 
Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym“ 


Marola Bradego w romieryżu. 


r | 


Nieprzemakalne 


(LGDEN), 


o 

z najlepszej styryjskiej wełny czystej, koloru brunatnego, popielatego i ezarneś? | 
naturalnego. KM 

Lekki płaszcz na deszcz z kap. zł. 7. - | Dosk menżyków lub watow. od zł. 674g > 


do podróży i na po- 
lowanie z kapuza „ 10.50 
» cesarski lub okrywka „ 12,— 


7 2 Całe ubranie męzkie 
Damski żakiet lub palto 


dg 


dle mężczyzn, pań i dzieci po ałr. 2.50 do 4. 
8251 


w GRAZ, (Styrja). 


G6—€£ NII 


Guvutez et comparez, qualitć sans rivale! 


Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym, 
udziela pożyczki na zastaw 


a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców, 

b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznycć 
wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu 
nowych, jakoteż używanych, 

c) papierów publicznych wartościowych, 

wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy. 


2965 3 


Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych. szeżególuie P. 
kupców i przemsyslowców, że od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowność 
lub towary, 
leżytości, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości 
szasu trwania pożyczki, 


Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność 


może va osobną umową nastąpić dalsze obniżenie 


począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 
po 6 od sta. 
Zwrot wkładek do złr 100 uiszcza się bez wypowiedzenia, 
250 za 10-dniowem wypowiedzeniem, 
500 za 20:dniowem 5 
„  10:0 za 30 dniowam 


# | 
fal 4 


m y 
Godziny urzędowe od 8 
Lwów, dnia 18 stycznia 1879. 


Fabryka modli A. BREZINY następcy, 


mieszczańskiego stolarza, 
we Wiedniu, Mariahilferstrasse , Nr. 91a, 
Umywalnia o jednych i podwójnych 


DYREKCJA. 


drzwiach zł. 9—1b 
Szafeczka nocna . . «©» 2-10 
Stół salonowy lub przed sof wy 4—12 
Stół do wysnwania , : + „ 15—35 
Krzesło do jadalni : S A 
Dywany sypialniane we wszystkich 

atunkach materyj -  n 33 
Łóżka i_Otomany 13—24 


zniżonę. 1322 2—12 


meble do 600 pokoi. 


złr. 12. 
| postanowiłem mój i tak najtaniej zestawiony cennik, zniżyć o 25 pre. Moja 
fabryka wydaje ilustrowany cennik w 10.000 egzemplarzach, który na żądanie 
wysyłam gratis i franco. | 


Z drukarni „Głazety Narodowej * 


= 


Styryjskie sacco lub kurtka „ n 10754 


przemakalne kapelusze z Lodev: 


8—-? 


a 


przedmiotu 


-- 12 w południe; od 3 — 5 po południu. 


Za kompiotne wyprawy szczególne ceny 


Umeblowanie sypialni 140 zł, do 2000 zi- 
jadalni od 150 zł, do 2000 zł. — 400 garniturów 
salonowych od 70 złr. i wyżej. — W zapasie 


Ażeby podać możebność P. T. Publiczności . 
na prowincji nabycia po nader tanich ceńachy 
mebli trwałych i podłng systemu wyrabianych 


„a 


Loden i suknie guniowe 


20 


obie À 


Ji 
j4 


h 
tak 


? 
3. 


p 


